
łSSN  0137-8207

NR 14 (1221) 1 KWIETNIA 1984 R. CEN A  12 ZŁ

W- NUMERZE:
„Jedli wszyscy i nasycili się” ® M alar­
stwo na szkle Eweliny Pęksowej •  
Kwiecień — Miesiącem Pamięci Naro­
dowej •  Siedem cudów świata O  „Ro­
dzina” — dzieciom

W czasie 
Drogi Krzyżowej 

. na Golgotę, 
Niewiasta 
imieniem 
We r o n i k a 
otarła
Synowi Bożemu 
Twarz, 
chcąc ulżyć 
w boleści. 
Umęczony 
Syn Boży 
w darze dla tej 
Niewiasty 
pozostawił 
wierny obraz 
T w a r z y .



CZWARTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Z listu św. Pawła Apostoła do Galatów (4, 22—31)

Wy bowiem, bracia, jesteście w ezw ani ku  wolności, byle- 
byście tylko tej wolności n ie  obrócili na podnietę dla ciała, ale 
n a  usługę w zajem ną przez miłość Ducha. Bo cały Zakon m iło­
w ał bliźniego tw ego jako siebie samego. A jeśli jeden d rugie­
go kąsacie i jecie, baczcie, aby jeden drugiego n ie  pożarł. 
Pow iadam  w ięc: w edług ducha postępujcie, a  pożądliwościom 
ciała nie ulegajcie. Ciało bowiem  pożąda przeciw  duchowi, a 
duch przeciw  ciału, bo sprzeciw iają się one sobie nawzajem , 
abyście nie czynili, cokolwiek chcecie. Jeśli duch w am i kieruje, 
nie jesteście pod Zakonem. A jaw ne są  uczynki ciała, takie jak 
porubstwo, nieczystość, bezwstyd, rozpusta, bałwochwalstwo, 
gusła, nieprzyjaźnie, sw ary, zawiści, gniewy, zwady, niesnaski, 
odstępstwa, zazdrości, zabójstwa, pijaństw a, obżarstw a i tym 
podobne; o których mówię w am  jak  i przedtem  mówiłem, że 
ci, którzy takich rzeczy się dopuszczają K rólestw a Bożego nie 
dostąpią. A owocem ducha jest miłość, wesele, pokój, cierp li­
wość, uprzejmość, dobroć, w spaniałom yślność, łaskawość, w ie r­
ność, skromność, wstrzem ięźliwość, czystość. Przeciw  tak im  nie 
m a Zakonu. A ci, którzy są Chrystusowi, ciało swe ukrzyżowa­
li w raz z nam iętnościam i i pożądliwościam i. Jeśli żyjemy du­
chem, według ducha też i postępujem y. Nie będziemy chciwi 
próżnej chwały, jedni drugich drażniąc i zazdroszcząc sobie 
naw zajem .

Ewangelia według św. Jana (6, 1—15)

Onego czasu: Oddalił się Jezus za Morze Galilejskie, czyli 
Tyberiadzkie. I szła za Nim rzesza wielka, bo w idzieli cuda, 
k tó re  czyinił n ad  chorymi. Wszedł tedy Jezus n a  górę i usiadł 
tam  z uczniam i swymi. A zbliżała się Pascha, dzień św ięty 
żydowski. I gdy Jezus w zniósł oczy i u jrzał, że w ielka rzesza 
idzie ku Niemu, rzekł do F ilipa: skąd kupim y chleba, żeby 
ci posilić się m ogli? A m ów ił to, doświadczając go, bo sam 
wiedział, co m iał uczynić. Odpowiedział Mu F ilip: Za dwieście 
denarów  nie starczy d la nich chleba, by każdy z nich choć 
■trochę otrzym ał. Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, A ndrzej, b ra t 
Szymona P io tra : jest tu  jedno pacholę, k tó re  m a  pięć chlebów 
jęczm iennych i dw ie ryby, ale cóż to  jest n a  ta k  w ielu? Rzeki 
tedy Jezus: Każcie ludziom  usiąść. A było dużo traw y na onym 
m iejscu. I tak  usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy. Wziął 
tedy  Jezus chleb i dzięki uczyniwszy, rozdał siedzącym ; po ­
dobnie i z ryb ile chcieli. A gdy się nasycili, rzekł do uczniów 
swoich: Zbierzcie pozostałe ułomki, aby się nie zm arnowały. 
Zebrali tedy i z pięciu chlebów jęczm iennych napełnili dw a­
naście koszy ułomkami, pozostałymi po tych, którzy jedli. A 
ludzie owi, w idząc cud, k tóry  uczynił Jezus, m ów ili: P raw dzi­
w ie je s t to  prorok, kłtóry m iał przyjść n a  św iat. A Jezus po ­
znawszy, że zam ierzali przyjść, aby go porw ać i.uczyn ić  k ró ­
lem, oddalił się znowu sam  jeden  na górę.

„Jedli wszyscy i nasycili się”
Niedzielą dzisiejszą rozpoczynam y drugą połowę czasu w ielkopost­

nego. Zajm uje ona szczególne m iejsce w  roku kościelnym : jest bo­
w iem  radosną niedzielą w  środku W ielkiego Postu. Z tej rac ji może 
dziś kapłan  przywdziać różowe szaty liturgiczne, zaś Msza św ięta 
zaczyna się słowam i: „R aduj się, Jeruzalem !” (Iz 66, 10). Zdajemy 
sobie sprawę, iż nie dzieje się to bez powodu.

W najdaw niejszych czasach w  Kościele Zachodnim dopiero z 
dniem  jutrzejszym  rozpoczynał się W ielki Post, zaś niedziela ta  była 
rodzajem  dnia zapustnego. Gdy zaś post trw ał już dni czterdzieści, 
niedziela dzisiejsza stanow iła śródpoście.

Innym  powodem radości Kościoła pierwszych w ieków byli katechu­
meni, których odrodzenie przez sakram ent C hrztu św. dokonać się 
m iało w  wigilię bliskiej już uroczystości Wielkanocy.

W reszcie niedziela dzisiejsza jest dniem eucharystycznym . Bowiem 
perykopa ew angeliczna (J 6,1—15) w spom ina o cudownym  rozm noże­
n iu  chleba. Zaś w ydarzenie to łączy Ew angelista z zapow iedzią usta­
now ienia Eucharystii, będącej owocem męki i śm ierci Zbawiciela.

* * *
Było to w krótce po męczeńskiej śmierci Jan a  Chrzciciela. Ponieważ 

zabobonny Herod A ntypas uw ażał Chrystusa za zm artw ychw stałego 
Jana, dalszy pobyt Jezusa w  Galilei nie był zbyt bezpieczny. Równo­
cześnie apostołowie powrócili z pierwszej w ypraw y m isyjnej i po­
trzebow ali odpoczynku. Skłoniło to Nauczyciela z N azaretu by opuś­
cił K afam aum  i „odszedł.... n a  drugi brzeg M orza Galilejskiego, czyli 
Tyberiadzkiego” (J. 6,1). W raz z uczniam i skierow ał k roki na pół­
nocno-wschodni brzeg jeziora, w okolice m iasta zwanego B etsajdą 
(por. Łk. 9, 10). Odbudował je n iedaw no te tra rcha  F ilip  i na cześć

słynnej córki cesarza Augusta, nadał mu nazwę Julia. Było ono ro­
dzinnym  m iastem  P iotra i A ndrzeja oraz Jakuba  i Jana.

Miejsce to było pozornie bardzo wygodne. Nie sięgała tu ta j w ładza 
Heroda. Zaś na wschód od Betsajdy rozciągał się rozległy, p raw ie 
'niezamieszkały step, gdzie m ożna było znaleźć samotność i odpocząć. 
Nie łatw o jednak  było ujść przed rzeszą spragnioną słowa Bożego 
i cudów. Toteż — jak  zaznacza Ew angelista — „szło za nim  m nóstwo 
ludu, bo widzieli cuda, k tóre czynił na chorych” (J 6, 2). Do idące­
go za Zbawicielem tłum u dołączyli się zapew ne m ieszkańcy znajdu­
jących się po drodze m iasteczek i wsi. Doszedłszy do celu, „wstąpił... 
Jezus n a  górę i tam  usiad ł z uczniam i swoim i” (J 6,3). W skazywało 
to, że nie zam ierzał spędzać czasu bezczynnie. N auczanie bowiem na 
w zgórzu należy do charakterystycznych cech działalności Boga— 
Człowieka. Jakby  d la  łatwiej-szego um iejscow ienia w  czasie w yda­
rzeń, które m iały w  tym  dniu nastąpić, św. Jan  dodaje: „A była 
blisko Pascha, św ięto żydowskie” (J 6, 4), poprzedzające ostatni rok 
publicznej działalności Chrystusa.

A „Jezus podniósłszy oczy, ujrzał, że m nóstw o ludu  przychodzi 
doń” (J 6, 5a). Wówczas — jak  zaznacza inny Ew angelista — „u lito ­
w ał się nad  nimi, że byli jak  owce bez p asterza” (Mk 6, 34a). D otych­
czasowi pasterze tego ludu, przestali być praw dziw ym i pasterzam i. 
Fałszywie bowiem tłum aczyli m u naukę objaw ioną i n ie  daw ali do­
brego przykładu. Dopiero Syn Boży stał się dobrym pasterzem  za­
pow iedzianym  przez proroków  (por. Ez 34, 23). Toteż otworzywszy 
u sta  sw o ją  „począł ich nauczać w ielu  rzeczy” (Mk 6, 34b).

N akarm iwszy lud słowem Bożym, nie zaoom niał Jezus o innym  je ­
go głodzie. „Rzekł więc do F ilipa: Skąd kupim y chleba, aby (ci lu ­
dzie) mieli co jeść?” (J 6,5b). Było to  jednak  pytanie retoryczne, 
gdyż Ew angelista zaraz dodaje: „A m ówił to, w ystaw iając go na pró­
bę; sam  bowiem wiedział, co m iał czynić” (J 6, 6). Chciał widocznie 
w  ten siposób doświadczyć w iary  uczniów, k tóra — jako szafarzom 
łaski Bożej — będzie im  w krótce szczególnie potrzebna.

Apostoł potraktow ał słowa M istrza całkiem  serio. O dpowiadając 
bow iem  rzekł: „Za dwieście denarów  n ie starczy dla nich chleba, 
choćby każdy tylko odrobinę otrzym ał” (J 6, 7). Było to  jednak  nie­
realne. Apostołowie praw dopodobnie nie posiadali ty le pieniędzy. A 
gdyby naw et je  mieli, nie było w  pobliżu tak  w ielkiej ilości chle­
ba. N aw iązując wówczas do słów Filipa, „rzekł do (Jezusa) jeden z 
uczniów jego, Andrzej, b ra t Szymona P io tra : Jest tu ta j chłopiec, k tó­
ry  m a pięć chlebów  jęczm iennych i dwie ryby” (J 6,8—9a). Jednak 
i on s ta ra ł się przywołać M istrza do rzeczywistości, m ówiąc: „Lecz 
cóż to  jest na tak  w ielu” (J 6,9b).

Chrystus nic nie odpowiedział. W ydał tylko polecenie: „Każcie lu ­
dziom usiąść” (J 6,10a). I znów niewiele na pozór znacząca uw aga 
Ewangelisty: „A było dużo traw y na tym  m iejscu” (J 6,10b), co o 
tej porze było rzeczą natu ralną. Podzieleni n a  grupy po pięćdziesiąt 
lub sto osób. „usiedli... mężczyźni w liczbie około pięciu tysięcy” 
(J 6,10c), nie licząc kobiet i dzieci. Jednak  i wówczas n ik t nie w ie­
dział, do czego Chrystus zmierza.

Wówczas dopiero „Jezus wziął... chleby i podziękowawszy rozdał 
uczniom, a uczniowie siedzącym, podobnie i z ryb tyle, ile chcieli” 
(J 6,11). O pisujący to  w ydarzenie inny Ewangelista, stw ierdza: „Je ­
dli wszyscy, i nasycili się” (Mk 6,42). Zw racając się następnie do 
uczniów, pow iedział: „Pozbierajcie pozostałe okruchy, aby nic nie 
przepadło! Pozbierali więc, i z pięciu chlebów  jęczm iennych napełni­
li dw anaście koszów okrucham i, pozostawionym i przez tych, którzy 
jed li” (J 6,12a;—13). Świadczyło to o szacunku dla chleba.

„W.tedy ludzie u jrzaw szy cud, jaki (Jezus) uczynił, rzekli: Ten na­
praw dę jest prorokiem , k tóry  m iał przyjść na ten  św ia t” (J 6,14). 
Doszli bowiem do przekonania że ten który dokonał tak  wielkiego 
cudu, rów nie łatw o może zrealizować „królestwo m esjańskie” ku 
chw ale ludu izraelskiego. „Jezus jednak  poznawszy, że zam yślają 
podejść, porwać go i obwołać królem, uszedł znowu na górę sam 
jeden” (J 6,15). * * *

W wieczór w ielkoczwartkowy dokonał Chrystus większego jeszcze 
cudu. W ziąwszy bowiem „chleb pobłogosławił, łam ał i daw ał ucz­
niom, i rzekł: Bierzcie i jedzcie, to jest ciało moje. Potem  wziął kie­
lich i podziękowawszy, dał im, mówiąc: P ijcie z niego wszyscy; albo­
w iem  to jest k rew  m oja nowego przym ierza, k tóra się za was wy­
lewa n a  odpuszczenie grzechów ” (Mt 26, 26—28).

Ten zaś chleb i napój eucharystyczny uśm ierza w  nas skłonności 
do złego. Zw raca na to  uwagę Cyryl Jerozolimski, gdy pisze: „Jeżeli 
wzdym a cię trucizna pychy przyjm ij ten sakram ent, a  chleb po ko­
ry pokornym cię uczyni. Jeżeli napada cię chciwość, używaj na 
chlebie niebieskim, a  chleb szczodrobliwości i ciebie szczodrym 
uczyni. Jeżeli na szkodę innych owieje cię w icher zazdrości, przyjm ij 
chleb anielski, a on udzieli ci praw dziw ej miłości. Jeśli oddajesz się 
niewstrzem ięźliwości w jedzeniu i piciu, pożywaj Ciało i K rew  Chry­
stusa..., a ono z pewnością przy wstrzem ięźliwości cię utrzym a. Je ­
żeli opadmie cię lenistw o i spraw i, że ani do modlitwy, ani do żad­
nego dobrego uczynku n ie  stanie ci chęci, pokrzep się Ciałem Chry­
stusowym  a n a  pewno pobożnością i gorliw ością napełniony będziesz. 
Gdy wreszcie nieczystość cię nęci, w tenczas przyjm ij P rzenajśw ięt­
szy Sakram ent,... a Ciało C hrystusow e czystym i skrom nym  cię uczy­
ni. Ale nie tylko...

Powiedział bowiem Zbawiciel: „Jeśli nie będziecie jedli ciało Syna 
Człowieczego i pili k rw i jego, nie będziecie mieli żywota w  sobie. 
(Bo) k to  spożywa ciało m oje i pije k rew  moją, ten  m a żywot w iecz­
ny, a  Ja  go wskrzeszę w  dniu ostatecznym ” (J 6,53—54). Z zapew nie­
n ia tego wynika, że Eucharystia daje nam  życie nadprzyrodzone oraz 
zapew nia zm artw ychw stanie i żywot wieczny.

K orzystajm y więc z pokarm u i napoju eucharystycznego nie tylko 
z okazji Komunii ̂ świ£tej w ielkanocnej. P rzyjm ujm y go tak  często, 
jak  często spożywattiy chleb powszedni. Wówczas i m y doznamy bło­
gosławionych skutków  tego pokarm u niebieskiego.

Ks. JAN KUCZEK
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P O S Ł A N I E  
RADY SYNODALNEJ

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLIGKI EGO 
W PRL

Dnia 28 lutego br. w  czasie uroczystej sesji Rady Synodalnej K o­
ścioła Polskokatolickiego (o szczegółach piszem y w  następnym  nu ­
m erze RO DZINY) referat na tem at stosunku Kościoła Polskokatolic­
kiego do współczesnej rzeczywistości społeczno-poitycznej Polski i 
świata wygłosił bp prof. dr M aksym ilian R O D E .  Referat ten  Rada 
Syndalna przyjęła jednogłośnie i uznała go za sw oje POSŁANIE. 
Oto tekst tego PO SŁA N IA :

Wszystkim Kościołom i wyznawcom, ich Biskupom, Duchownym  
i Wiernym, oraz niewierzącym w  Polsce i w  św iecie pełne miłości 
pozdrowienie i pokój!

Już sam a n a w a  naszego Kościoła m ówi w yraźnie, iż celem ca­
łej naszej działalności była, jest i będzie jak  najbardzie j ze sobą 
zw rotnie sprzężona s ł u ż b a  BOGU poprzez zaangażow aną służbę 
naszem u Narodowi w  ram ach  zasad i w skazań, wypowiedzianych 
przez Jezusa C hrystusa a zaw artych w Nowym Testam encie i T ra ­
dycji, zasad i w skazań w iernie realizow anych w  naszym Kościele 
Polskokatolickim  dzięki czynnej pracy Jego biskupów, kapłanów  i lu­
dzi świeckich. Niezależnie zaś od naszej codziennej działalności re li­
g ijnej i obyw atelskiej od czasu do czasu w w ażnych dla naszego 
N arodu i Państw a, a rów nież całej ludzkości okresach czy chwilach 
zabieraliśm y głos, w ypow iadaliśm y sw oje zdanie i w łączaliśm y się 
w raz  z całą naszą społecznością kościelną, jak  nas n a  to było stać, 
do konkretn ie pozytywnego (współdziałania z  w ładzam i naszej Ojczy­
zny, Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej. Czasy, które ak tualn ie prze­
żywam y w Polsce i w  świecie, zniew alają nas, abyśm y jako najw yż­
szy organ w naszym  Kościele w  okresie m iędzysynodalnym , czyli 
Rada Synodalna, zabrali głos i w im ieniu całego Kościoła Polsko­
katolickiego ustosunkow ali się do współczesnej rzeczywistości, w y­
pow iadając tu  z konieczności jedynie syntetycznie u ję tą  naszą opinię 
•w kilku  następujących punktach.

1. W czterdziestolecie istnienia, działania i rozw oju Polski Odro­
dzonej nie tylko godzi się, ale trzeba uprzytom nić sobie, że:

a. Najeźdźca i okupant hitlerow ski w  bardzo poważnym  stopniu 
zniszczył cały nasz k raj, jego gospodarkę, a tak ie  m iasta  jak : W ar­
szawa, W rocław  i inne, niem al w  100% zam ienił w  ruiny i zglisz­
cza. W ym ordował ponad sześć m ilionów obywateli polskich! Ale 
znowu dzięki wytężonej pracy zjednoczonych Polaków  przy pomocy 
narodów  i państw , naszych sąsiadów  i sojuszników, Polska od la t 
już zdołała dźwignąć się w  stosunkowo bardzo krótkim  czasie z 
ruin, odbudować się gospodarczo i zająć w śród państw  św iata n a ­
leżne jej miejsce.

b. Jednak  w ysiłek tak  szybkiej odbudowy nadw yrężył mimo wszy­
stko nasze możliwości, spowodował zadłużenia, k tó re  w raz z popełnio­
nymi błędam i politycznymi i społecznymi oraz w ielu innym i n ie ­
pom yślnym i faktam i zaistniałym i i dziejącym i się w  świecie, a  rów ­
nież w skutek tendencyjnej polityki rządów  kilku  nam  nieprzyjaz­
nych państw , doprowadziły do w ystąpienia u nas d to  w łaściw ie dość 
n a g lą  w  k ró tk im  czasie, w ielkiego kryzysu nie tylko politycznego 
i gospodarczego, ale j społecznego.
L ata 1979/1980 do 1982 1983 były dla nas, d la  Polski, latam i dram a­
tycznymi, a mogły się były stać  tragicznym i! W szelako la ta  te  minęły 
już. Dzięki trudnej, a le  przem yślanej i bardzo cierpliw ie a le  kon­
sekw entnie m ądrej polityce nowych w ładz politycznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i zdrow ej politycznie i społecznie substan­
cji naszego N arodu w czterdziestolecie Odrodzonej Ludowej Ojczyz­
ny w kraczam y już nie ty lko z nadzieją w yjścia z tego strasznego 
kryzysu, ale z w iarą, że po upływ ie niewielu la t Polska znow u bę­
dzie mogła być krajem  względnie dobrego rozw oju gospodarczego, 
dającego swoim w harm onii i w spółpracy twórczej żyjącym i dzia­
łającym  obyw atelom  zadowolenie, pomyślność; możność w szechstron­
nego rozwoju.

c. Ale mim o różnego rodzaju braków, dolegliwości, wypaczeń, ja ­
kie nas gnębiły i jeszcze niepokoją, n a  nasze konto w  m ijającym  
niebaw em  już czterdziestoleciu Polski, Ludow ej obok w ielu innych 
osiągnięć, n iew ątp liw ych  osiągnięć tak  gospodarczych, społecznych, 
naukow ych, technicznych itd., itp., jako szczególnie ważne osiągnięcie 
w pisać m usim y, że w raz z naszymi sojusznikam i i z  całym  św iatow ym  
ruchem  na rzecz u trzym ania w świecie pokoju, ten  p o k ó j  u nas  i w  
Europie, owszem w  zasadzie i w  świecie, także dzięki bardzo in ­
tensyw nym  akcjom  politycznym, dyplomatycznym, społecznym n a ­
szych władz, naszych instytucji i ruchów  pokojowych, w  tym  rów ­
nież naszego Kościoła Polskokatolickiego, został m im o wszystko u ­
trzym any.

Ołtarz w  bocznej kaplicy w  katedrze 
Kościoła Polskokatolickiego 

w Warszawie, ul. Szwoleżerów 4

2. Współczesności nie wolno oddzielać od przeszłości. K ontynuo­
w ać i rozw ijać jej osiągnięcia, ale pam iętać o jej upadkach, k a ta­
strofach, zbrodniach i nie naśladow ać ich. Bo i w  przeszłości ludz­
kość niestety przeżyw ała okropne zdarzenia i wydarzenia, że wspo­
m nim y tu w ojnę św iatow ą z la t 1939—1945. Pam iętam y doskonale 
okru tne sceny z tej ostatniej, przez hitlerow skie Niemcy rozpętanej 
wojny, w ojny bestialsko prowadzonej tak  na frontach, a w  dużym 
stopniu  jeszcze okru tn ie j w  stosunku do ludności okupow anych przez 
hitlerowców państw . W ięzieni zaś w obozach koncentracyjnych do­
brze pam iętam y z prem edytacją działających zbrodniarzy niem iec­
kich w  ogóle, zwłaszcza zaś SS i gestapowców, w  stosunku do tzw. 
w ięźniów  politycznych, więzionych, pędzonych do ciężkich robót, 
m altretow anych i zabijanych tysiącam i w  obozach koncentracyjnych, 
wśród których to  w ięźniów  było w ielu aktyw istów  polskiej konspira­
cji, polskiego ruchu oporu, również w ielu innych narodowości, prze­
w ażali jednak  Polacy i Rosjanie.

a. I teraz, w  ostatnich tygodniach m inionego roku, ci Niemcy zno­
w u zostali dozbrojeni i m ają być dalej ubogacani przez adm inistrację 
Reagana m orderczą bronią nuklearną, bronią wym ierzoną również 
przeciw  nam  Polakom! Być może młodzi nie zdają sobie spraw y z 
tego, jak  w ielkie nad nami. owszem nad całą ludzkością naszego glo­
bu, zawisło niebezpieczeństwo! T aką broń, idzie przede wszystkim  o 
Pershingi II generacji i Cruizy, ale nie tylko, m a  już współcześnie 
szereg państw . Zawisło więc nad nam i już niebezpieczeństwo, n ie­
bezpieczeństwo możliwości w ybuchu każdej chwili św iatow ej wojny. 
Ale zrodził się już też teraz współcześnie i on owłada ludźm i — 
s t r a c h !  S trach przed śm iercią, przed cierpieniam i, przed zagładą, 
co tylko w m aleńkiej m ierze usiłuje przedstaw ić film  The day after. 
I tu  już wchodzimy na teren  e t y k i !  A chociaż w św iecie zależnie 
od w yznawanej rel.gii, czy system u światopoglądowego istn ieje w ie­
le etyk, na terenach i obszarach nas tu  jednak bezpośrednio in te re­
sujących panuje etyka chrześcijańska w  kilku w arian tach  i upow ­
szechniająca się etyka m arksistow ska, jednak  praw ie wszystkie etyki 
św iata można w  wielu spraw ach m iędzyludzkich i m iędzynarodo­
wych sprowadzić do wspólnego m ianownika, również w łaśnie w  za­
kresie straszen ia śmiercią, straszenia wojną, straszenia zbiorową za­
gładą ludzi i ich bogactwa środowiskowego i kulturow o-cyw ilizacyj- 
nego. To jest grzech! To jest przestępstw o m oralne! Nie tylko sama 
wojna, jak  sądzą niektórzy, ale już straszenie gwałtem, straszenie 
Wojną, zwłaszcza jeśli idzie o straszenie w ojną n u k le a rn ą .— jest
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Z życia naszego Kościoła
Redakcja otrzymała spóźnione informacje z życia parafii w  Strzyżo- 

wicach w  okresie Bożego Narodzenia i z działalności Oddziału Kato­
wickiego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików, z prośbą o za­
mieszczenie w naszym tygodniku.

Z m ałym  opóźnieniem, bo dopiero 11 grudnia o godzinie 16.00, przy­
jechał św. Mikołaj do dzieci z parafii polskokatolickiej w  Strzyżowi- 
cach k. Będaina i w  Sosnowcu.

W ciepłej, przykościelnej salce zebrała się pokaźna g rupa m aluchów 
z rodzicami. W szystkich przybyłych serdecznie w itał gospodarz i o rga­
nizator uroczystości, proboszcz parafii, ks. dziekan Eugeniusz Stelm ach.

Przygotow ane paczuszki znajdow ały się na podium  tsalki. One to  w łaś­
nie były przedm iotem  dziecięcych w estchnień i niecierpliwego oczeki­
w ania. K rótka opow iastka o tradycji p rezentów  św. M ikołaja uprzy­
jem niła dzieciom czas do najważniejszego m om entu — przybycia Goś­
cia... Nadszedł On po w spólnie odmówionym pacierzu i odśpiew aniu 
pieśni.

W brew  relacji o trudach podróży, św. M ikołaj w cale nie w yglądał na 
zmęczonego. W spaniały głos w  czasie śpiew u świadczył, że m usiał on 
jechać w  „ciepłych” saniach i w  grubym  futrze, gdyż n a  dworze 'było 
faktycznie mroźno!

Punktem  kulm inacyjnym  uroczystości było rozdanie paczek. Ich za­
w artość pochłonęła uwagę dzieci. Cudowną rzeczą jest dziecięca radość 
i szczery śmiech, k tó re  'były jedyną zapłatą dla św. M ikołaja i naszego 
w spaniałego (duszpasterza, który po trafi w  serdeczny sposób przyciągnąć 
do kościoła n ie  tylko dzieci, ale i dorosłych. Jego m ądre kazania tchną 
miłością bliźniego i Ojczyzny.

Spotkanie zakończyło się symbolicznym cukierkiem  dla wszystkich. W 
słodkim  nastro ju  "wspólnie odśpiew ano pieśń „W szystkie nasze dzienne 
spraw y” i udano się do  domu...

Serdeczne „Bóg zapłać” — organizatorom  i ofiarodawcom
Wdzięczne dzieci z rodzicam i para fii Strzyżowie i Sosnowca

M. BIELSKA

Wieczór wigilijny w parafii polskokatolickiej w Strzyżowicach
W dniu 24 grudnia ub. r. sala parafia lna Kościoła Polskokatolickiego 

w  Strzyżowicach p rzyb rała  odśw iętny wygląd. Ustawiono pięknie przy­
strojoną choinkę, stoły nakry to  śnieżnobiałymi obrusam i. Przy każdym 
nakryciu położono św ieżą gałązkę jodły i świece. W szystko to  dlatego, 
by starsi i sam otni parafian ie ze Strzyżowie i Sosnowca, zaproszeni na 
w igilijną kolację, czuli się jak  w  rodzinnym  domu.

W igilia rozpoczęła się o godzinie 15.00. W szystkich zebranych pow itał 
Ks. dziekan Eugeniusz Stelm ach, zawsze sta ra jący  się być blisko swych 
w iernych i zawsze o nich dbający. Łam iąc się z zaproszonym i sym bo­
licznym opłatkiem , życzył im  pomyślności, zdrow ia i szczęścia. W m ia­
rę upływu czasu atm osfera staw ała  się coraz serdeczniejsza. Licznie 
zebrani uczestnicy tego w igilijnego spotkania składali sobie życzenia, 
łam ali się opłatkiem .

O tradycyjnym  posiłku dla parafian  nie zapom niał zespół STPK, przy­
gotowując sm aczne potraw y w igilijne. S tarsi i sam otni para fian ie  otrzy­
mali gwiazdkowe upom inki w postaci paczek żywnościowych.

Dla mas, organizatorów  spotkania, najw iększą nagrodą był uśmiech 
i w zruszenie ludzi, k tórzy ten jedyny wieczór w  roku, tak  bardzo inny 
od pozostałych, spędzili wspólnie, zapom inając o swej starości i sm ut­
kach, tworząc jedną  zgodną, w ielką rodzinę. Jesteśm y przekonani, iż w 
Oddziale Katowickim  Społecznego Tow arzystwa Polskich K atolików  tak ie 
wieczory w igilijne staną się tradyc ją  i wzorem, godnym naśladow ania.

Zarząd STPK 
Oddział Katowice

Ks. Dziekan składa życzenia najstarszej parafiance — Antoninie K ozieł

Msza św. oraz spotkanie Księdza Dziekana z parafianami

W dniu 30 grudnia ub. r. o godzinie 16.00 została opraw iona w 
Kościele Polskokatolickim  w  Strzyżowicach uroczysta Msza św. w  in ten­
cji proboszcza tutejszej parafii, ks. dziekana Eugeniusza Stelm acha, z 
okazji jego imienin. Zgrom adziła ona wielu w iernych ze Strzyżowie 
i okolic, .przybyły na nią także delegacje z Sosnowca oraz przedstaw i­
ciele „Polkatu” z Katowic. Obecni w  św iątyni chcieli w  ten sposób w y­
razić sw oje podziękow anie Solenizantowi za jego ofiarną pracę w m ija­
jącym  roku. W spólnie z n im  modlili się o to, aby nadchodzący Nowy 
Rok toył pom yślny i spokojny, sprzyjający ludziom  i ich pracy.

Na zakończenie Mszy św. najm łodsi parafian ie złożyli Ks. Dziekanowi 
życzenia imieninowe, w ręczając mu bukiet kw iatów  i skrom ny upom i­
nek. Po Mszy św. zaś Ksiądz Dziekan zaprosił wszystkich parafian  do 
sali parafia lne j na symboliczny poczęstunek, w czasie którego rozmowom 
nie było końca...

Na zakończenie spotkania Solenizant bardzo serdecznie podziękował 
wszystkim  za uczestnictw o w  Mszy św., za życzenia i kwiaty.

Zarząd STPK
Oddział Katowice Solenizat w  gronie przedstaw icieli „Polkatu” z Katowic

n .  . J L
i

Święty Mikołaj wśród dzieci 

ze Strzyżowie i Sosnowca
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przestępstw em , jest grzechem, grzechem  wołającym  o pom stę do nie­
ba! W tym  są zgodne chyba wszystkie etyki św iata, w każdym ra ­
zie etyki chrześcijańskie i etyka m arksistow ska również.

b. Trzeba robić wszystko, aby nie dopuścić do rozpętania nowej 
w ojny w ogóle, a zwłaszcza powszechnej czy lokalnej wojny nuk lear­
nej. Trzeba zrobić wszystko, co etyczne, aby zm ienić zaistniały stan 
strachu, stan  możności w ybuchu w  każdej chwili, nie da-jącej się 
wyobrazić wojny nuklearnej, nie dającej się wyobrazić, skoro bomba, 
k tó ra  zniszczyła Hiroszimę, w ielkie m iasto i zabiła oraz unieszczęśli- 
w iła setki tysięcy ludzi, obecnie uw ażana jest jako  elem entarne u ję­
ty m aleńki prototyp dzisiejszej bomby czy pocisku nuklearnego typu 
Pershing II lub Cruiz.

c. Polska jest wyznaniowo mimo, iż większość Narodu stanow ią
rzym skokatolicy krajem  pluralistycznym . Są m iędzy nam i różnice, 
różnice dogmatycznie mówiąc, w ielkie, me do przezwyciężenia... bez 
obopólnego kom prom isu. Ale, w  dziedzinach pozawyznaniowych, 
pozateologicznych, czyli w  innych dziedzinach naszego zbiorowego 
życia oczywiście, i to  odnosi się też do innych narodów  i państw , 
m ożna swoje poglądy, stanow iska, działania przybliżyć, owszem uczy­
nić je  w spólnym i! Do tych spraw  n iew ątpliw ie najw ażniejszych n a ­
leży: w s p ó ł p r a c a  w szystkich Polaków, gdziekolwiek oni się
znajdują, konstruk tyw na praca dla dobra Polski, naszej Ojczyzny, 
dla szybkiego w yjścia z kryzysu ekonomicznego, dla zjednoczenia 
wszystkich Polaków w  celu polepszenia, a następnie u trw alen ia  dob­
rej sytuacji politycznej i społeczno-gospodarczej o c a l o n e j  Polski. 
A również w spółpraca i porozum ienie w szystkich ludzi i narodów 
Ziemi w  celu przeciw staw ienia się zbrojeniom  i przygotowywaniu 
sobie, św iadom ie czy podświadomie, ale faktycznie, w zajem nej za­
głady, a obrócenia tych już astronom icznych sum pieniędzy i sił ludz­
kich, jakie pochłania produkcja coraz doskonalszych środków m ordo­
w ania ludzi, na w ytw orzenie takiej sytuacji m iędzynarodowej, w 
świecie, w  której nie byłoby um ierających z głodu milionów bezro­
botnych, bezdomnych, a zapanow ałaby w śród ludzi, narodów  i państw  
tak tu  na Ziemi m ożliwa miłość i spraw iedliw ość i ich owoc — po­
myślność społeczna!

Przeto możemy i musim y zespolić nasze katoliokie, chrześcijańskie 
i ogólnoludzkie wysiłki w celu niedopuszczenia do wybuchu nowej 
wojny! Dlatego też nie tylko ostro protestujem y, ale żądam y za­

p rzestan ia i rozm ieszczania różnego rodzaju  broni nuklearnych, ale 
dom agam y się ich zniszczenia! P rosim y też usilnie wszystkie Kościoły, 
wszystkich Biskupów, Wszystkich kapłanów  i duchownych oraz wszy­
stk ich  wierzących i niewierzących Polski i całego św iata — o zin­
tensyfikow anie sw ojej działalności na rzecz utrzym ania, u trw alen ia 
i upowszechnienia p o k  oj u w  całym  świecie i we wszystkich pań ­
stwach, bo ew entualna — pow tórzm y — obecna w ojna nuklearna 
zagraża zagładą całego naszego globu, całej ludzkości Ziemi. I tu  
m.in. ważnym i protestam i i m anifestacjam i, jak ie  miały i m ają m iej­
sce, trzeba podkreślić, że w e w rześniu ubiegłego roku K om isja Spo­
łeczno-Polityczna Holenderskiego Kościoła Starokatolickiego uchw aliła 
szereg tez w spraw ie podjęcia zdecydowanych kroków  przeciw  przy­
gotowywanej w ojnie nuklearnej, przeciw  ciągle postępującym  zbro­
jeniom , itd., a podjęcia wysiłków w  celu przyczyniania się do m ię­
dzynarodowego porozum ienia pokonyw ania w zajem nych podejrzeń, 
obaw, nieufności. Uchwałę tę w spom niana K om isja zw róciła do Mię­
dzynarodowej K onferencji Biskupów Starokatolickich Unii U trechc- 
kiej a poprzez nich, co i my obecnie czynimy, do w szystkich Kościo­
łów i Biskupów św iata, do wszystkich wierzących i ludzi dobrej 
woli, a więc chcących również pokoju!

Wszyscy więc, którzy chcemy uratow ać siebie i całą ludzkość od 
zagłady i przez nu k learn ą  zagładę, a  jest nas bezwględnie p rzy tła ­
czająca większość, m usim y się przeciw staw ić m aleńkiej grupie lu­
dzi, ludzi szalonych, żądnych w ładzy nad św iatem , a nie zdających 
sobie widocznie spraw y z tego, że w  w ypadku rozpętania przez nich 
apokaliptycznej wojny nuklearnej oni też legną razem  z m iliardam i 
ludzi na cm entarzu naszego globu. Pam iętajm y, że z wszystkimi 
działającym i na rzecz pokoju jest Bóg, bo Bóg nie je s t bogiem w oj­
ny, a pokoju, powiedział to bowiem św. Paweł, pisząc w swoim Liś­
cie do Rzym ian: „Bóg pokoju niech będzie z w am i Wszystkimi” (XV, 
33).

W a r s z a w a ,  dnia 28 lutego 1984 roku.

R A D A  S Y N O D A L N A  

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL

Powyższe PO SŁANIE podpisali w szyscy obecni członkow ie Rady 
Synodalnej: biskupi, kapłani i świeccy. Trzeba ju ż  tu  podkreślić, że  
obradom przew odniczył i  wygłosił referat wprowadzający zw ierzchnik  
Kościoła Polskokatolickiego, ks. biskup Tadeusz R. M AJEW SK I, oraz 
Że sesją tę zaszczycili sw oją obecnością: m inister prof. dr Adam  
ŁO P A TK A , kierow nik Urzędu do Spraw  W yznań  i dyr. mgr Tadeusz 
DUSIK.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P
cie źródłowego protestantyzm u jako jego odłamy, czy póź­
niej naw et istotowo różne organizmy kościelne i w yznanio­
we należą: anabaptyzm  (-> anabaptyści; -> m ennonici);
— unitarian izm  (->- u n ita rian ie ); pietyzm  (->-pietyści); bap- 
tyzm (-^baptyści), metodyzm (-> metodyści), adw entyzm  
(->- adwentyści) i in.

Do najw ażniejszych — obok szeregu różnic zasadniczych
— wspólnych poglądów Kościołów i w yznań protestanckich, 
czym zasadniczo przeciw staw iają się -» katolicyzm owi w 
ogóle, zwłaszcza zaś rzym skokatolicyzm owi, należą wśród 
innych przede wszystkim  następujące: jedynym  źródłem  — 
O bjaw ienia jest ->■ B iblia, czyli Pismo św ięte; — uspraw ie­
dliw ienia dostępuje człowiek przez sam ą -* w iarę ; swój 
kon tak t z Bogiem człowiek może i naw iązuje sam  bez ko­
nieczności działań jakiegokolw iek urzędowego pośrednika, 
a więc i kap łana jako indyw idualnego spow iednika i roz- 
grzeszyciela; uznanie i realizow anie jedynie -*■ chrztu i -> 
kom unii św iętej pod dw iem a postaciam i, przy czym sym ­
bolicznie ale też różnorako rozum ie się obecność i działanie 
w  niej (-> Eucharystii) i przez nią Jezusa C hrystusa — 
z w yraźnym  jednak  w ykluczeniem  Jego w Niej realnej 
obecności; n ieuznaw anie ku ltu  Najśw. M aryi Panny, św ię­
tych, relikw ii, jako też odrzucanie -> odpustów  itd .; Koś­
ciół Jezusa C hrystusa tu  na Ziemi jest w swej istocie i ze 
swej istoty in sty tucją- niew idzialną, jest zgrom adzeniem  
w ierzących w  Jezusa Chrystusa i Jego zasługujące Dzieło, 
dzięki k tórem u działa w  nich i na nich bezpośrednio w e­
dług Jego woli Bożej Jego Łaska. S tąd też logicznie w y­
nika b rak  uzasadnienia dla istn ien ia  w  sferze działania 
Łaski tu  na Ziemi e l e m e n t ó w ,  czyniących z Kościoła 
Chrystusowego insty tucję w idzialną na wzór instytucji 
świeckich ludzkich i nie przyjm ow anie ich, a m ianowicie 
wśród innych następujących: h ierarch ii kościelnej w  zna­
czeniu katolickim , b iskupstw a jako pełni sak ram entu  k a­

płaństw a w ypływ ającego z sukcesji apostolskiej i opartego 
na niej, szczególnie zaś urząd i stanow isko biskupa rzym ­
skiego, czyli papieża, łącznie oczywiście z Jem u przydzielo­
nymi atrybutam i nieomylności i p rym atu  jurysdykcyjnego 
w całym  Kościele Jezusa C hrystusa; wybór swoich p rze­
w odników  duchow nych: (pastorów) kapłanów  i biskupów  
(superintendentów ) przez przedstaw icieli wyznawców i 
wspólne przez nich zarządzanie spraw am i zboru i kościo­
ła; odrzucenie podziału społeczności w ierzących na stany, 
jak  rów nież nie uznaw anie -> celibatu  duchownych, i in.

P r o t e s t a n t y z m  w ciągu w ieków  XVI—XIX, różnie 
rozum iany i różnie realizow any, sta ł się bazą, z k tórej i na 
której w ykształtow ało się w iele Kościołów i wyznań. Od 
początku jednak  XX w. poczęły rodzić się wśród tych spo­
łeczności p rądy i tendencje integracyjne, które doprow adzi­
ły do zrodzenia się ruchu ekum enicznego (-► ekum eniczny 
ruch), staw iającego sobie za główny cel zjednoczenie ca­
łego od daw na i współcześnie podzielonego chrześcijaństw a, 
w  pierw szym  rzędzie jednak  pro testanckich  Kościołów i 
wyznań. W w yniku tych usiłowań pow stała w pierw  Tym ­
czasowa Rada Ekum eniczna, k tórą P ierw szy Światowy Kon­
gres Ekumeniczny, zebrany w  1948 roku w  Am sterdam ie, 
przekształcił w  -> Światową Radę Kościołów z siedzibą 
w  Genewie. Światowa R ada Kościołów skupia niem al 
wszystkie Kościoły i w yznania chrześcijańskie nie rzym sko­
katolickie ,a zatem  przede wszystkim , chronologicznie bio­
rąc: protestanckie, starokatolickie i praw osławne, przy czym 
dom inują pierwsze, łącznie ponad 200 wyznań, liczących 
razem  ponad 300 milionów wyznawców.

Kościoły i w yznania protestanckie liczą współcześnie w 
świecie łącznie ponad dwieście k ilkanaście m ilionów  wy-
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„Nie słowem, ale czynem”
Żydowska tradycja przecho­

w ała bardzo sta rą  legendę: Pan 
Bóg, po zakończeniu dzieła stw o­
rzenia Ziemi i pow ołaniu do ist­
n ienia pierwszych ludzi, zapytał 
aniołów, co sądzą o efektach je­
go pracy. „Stworzyłeś, P an ie  — 
odpowiedział jeden z m ieszkań­
ców niebios — dzieło wspaniałe, 
a le  zapom niałeś zainstalow ać po­
tężny głos, k tó ry  n ieustannie 
przypom inałby ludziom obow ią­
zek wdzięczności względem  Cie­
bie, tak  w ielkiego Dobroczyńcy!” 
Na to drugi anioł: „Nie masz 
racji, Bracie! Przecież niebiosa 
ogłaszają chw ałę Bożą i wielkość 
naszego P ana oznajm ia .firma­
ment. Każdy człowiek może sły­
szeć ten głos, jeśli tylko zechce. 
Dzieło Boże jest doskonałe, bo 
więcej radości naszem u P anu 
przynosi dobrowolna wdzięczność 
jednego człowieka, niż wymuszo­
n a  cześć z ust w ielu ludzi” — 
konkludow ał drugi anioł. Uśmie­
chem aprobow ał Strwórca w ypo­
wiedź swego sługi.

Bóg pragnie miłości człowieka! 
Taki jest sens przytoczonej w y­
żej legetndy i taka jest podsta­
wowa praw da nauki Chrystusa. 
On nas m iłu je i oczekuje m iłoś­
ci wzajem nej. Przypom ina nam
o ,tym nasz rozum i cały o ta ­
czający nas św iat. Jak  odw dzię­
czyć się Bogu? Jak  okazać miłość 
naszem u P anu? Przykazanie m i­
łości Boga uczy kochać naszego 
Stwórcę i Zbaw iciela sercem i ca­
łą  duszą, czyli całym naszym  is t­
nieniem  i działaniem. Przez to, że 
żyjemy, już Bogu oddaje cześć 
każda nasza żywa kom órka. Ale 
Bóg oczekuje od nas miłości 
św iadom ej oraz dobrowolnej, z 
wyboru serca i rozumu. On chce 
być naszą wyłączną własnością, 
w łasnością każdej duszy ludzkiej. 
Chce być moim Bogiem! Jak  
kiedyś do Izraela, tak  dziś do 
każdego z nas woła: „Jam  jest 
Pan Bóg tw ój!” Bóg p ragn ie  być 
naszą w łasnością i to u ła tw ia 
realizację naszej miłości wzglę­
dem Jego M ajestatu. T aka już 
jest ńasza natu ra , że chętniej i 
łatw iej, goręcej i szczerzej m o­
żemy kochać inaszą własność — 
osobę lub rzecz — niż dobro 
nieosiągalne, cudze. Osobę kocha­
ną chwalimy, chronim y, spełn ia­
my jej życzenia, c h ę tn ie  z n ią  
■przebywamy i uważamy, żeby nie 
spraw ić jej najm niejszej przy­
krości. Identycznie pow inniśm y 
objaw iać naszą miłość k u  Bogu.

Mamy okazyw ać wdzięczność 
słowem i p ieśn ią za to, że nas 
uczynił m ało co m niejszym i od

aniołów  i przeznaczył nas do 
wiecznego szczęścia. Mamy Mu 
nieustannie dziękować za wszy­
stkie inne dobra. Żydzi śpiewali 
psalm y i hymny, ale Bóg uskarża 
się na taką chw ałę: „,Ten lud 
czci m nie tylko w argam i, a se r­
ce jego daleko je s t ode m nie”. 
Niech nasze słowa płyną z głę­
bi duszy, a n ie  tylko z ust. Bóg 
brzydzi się pochlebstwem, fa ł­
szem i obłudą. Ludzie potrafią 
udaw ać miłość i często niestety 
ta k  robią. Z tej chyba ra c ji św. 
Jan  w swoim pierw szym  Liście 
p rzestrzega: „Nie m iłu jm y  sło­
w em  i językiem, a le  czynem i 
p raw dą!” Apostoł Jan  nie tylko 
w skazał, że naszai miłość ku Bo­
gu pow inna być czynna i  p raw ­
dziwa, ale też 'wyjaśnił, co nale­
ży przez ów czyn i praw dę ro ­
zumieć. W tym  sam ym  liście czy­
tam y: „Miłość Boga polega na 
tym, abyśmy przykazania jego 
zachow yw ali!” Jeśli dziecko cią­
gle pow tarza ojcu lub m atce, że 
ich kocha, a  równocześnie nie ma 
chęci spełniać ich poleceń, jest 
k rnąb rne  i  kapryśne, to jego za­
pew nienia o miłości są  pustym  
dźwiękiem i n ikt im nie da w ia ­
ry. P raw dziw ą miłość żywimy ku 
Bogu wówczas, gdy okazujem y 
posłuszeństwo jego przykazaniom, 
zaw artym  w  Dekalogu. N ieba­
wem  przystąpim y do rozważania 
zaw artych w  Bożym praw ie  n a ­
kazów i zakazów. M iłujem y więc 
Boga, gdy pam iętam y o św ięce­
n iu  niedzieli, gdy jesteśm y p o ­
słuszni, gdy sum iennie uczymy 
się i pracujem y, gdy - troszczymy

się o zdrow ie w łasne i cudze itd. 
Każdy dobry czyn jest znaMem 
miłości Boga’ Nie trzeba nikom u 
uzasadniać tego, że miłości Boga 
sprzeciw ia się każdy grzech. Od­
wróciliśm y się z odrazą od ta ­
kiego człowieka, k tóry  zapew niał­
by nas stale, że nas kocha, a 
jednocześnie n ieustannie by nas 
obrażał. Okazujem y Ojcu n ie­
bieskiem u najpraw dziw szą m i­
łość i szacunek, gdy sta ram y się 
unikać każdego, naw et najm niej­
szego grzechu, by ukochanem u 
Stwórcy i Zbawicielowi nie zro ­
bić przykrości. Zawsze musimy 
pam iętać, że najw iększą trage­
dią dla życia duchowego je~t 
grzech ciężki, bo on zabija ;rr- 
łość.

Szczególnie cenioną form ą o­
kazyw ania miłości jest współcier- 
ipienie. Jezus Chrystus dla na­
szego zbaw ienia podjął dobro­
w olnie okru tną mękę i śm ierć 
krzyżową. Praw dziw y chrześcija­
n in  nie cofa się przed c ierp ie­
niem, lecz przyjm uje je  z pogo­
dą i bez narzekania, by mieć 
udział w  zbawczym dziele Mi­
strza i być jak  inajbliżej Krzyża 
Chrystusowego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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znawców: ok. 30% to luteranie, ok. 20% to kalwini, ok. 
15% anglikanie, a resztę stanowią baptyści, metodyści i in. 
Całą zaś resztę członków Światowej Rady Kościołów stano­
wią prawosławne Kościoły oraz maleńki procent Staro­
katolickie Kościoły (->- Unia Utrechcka).

Protest religijny — pojęcie nowe i now y term in  zaprow a­
dzony w  religioznaw stw ie a m ający oznaczać wszelkiego 
rodzaju sprzeciw , opozycję wobec jakiegoś konkretnego, 
branego w  całości, św iatopoglądu religijnego, czy jego 
zinstytucjonalizow anej form ie, względnie do niektórych je ­
go poglądów lub p rak tyk  (-*- reform acja).

Protoarchimandryta — (gr. protos =  pierw szy; archim an- 
dritys =  kierow nik, przełożony) — czyli naczelny przeło­
żony n iektórych zespołów klasztorów  w  Kościołach p raw o­
sław nych (-> archim andryta).

P rotoew angelia — (gr. protos =  pierw szy; euangelion =  
dobra nowina) — czyli p ierw sza dobra now ina o m ającym  
być przez _Boga zesłanym  - M esjaszu, zaw arta  według n ie­
których egzegetów w  zdaniu, zapisanym  przez — M ojżesza w  
Księdze Rodzaju (— Biblia), a  skierow anym  do węża, k tó ­
ry skusił Ewę: „W prowadzam  nieprzyjaźń między ciebie 
a niew iastę”, albo inne tłum aczenie: „położę nieprzyjaźń 
między tobą a n iew iastą”... (idzie tu  zdaniem  niektórych 
egzegetów w łaśnie o M esjasza, czyli Jezusa C hrystusa i J e ­
go M atkę, z k tórej się m iał narodzić i z k tórej narodził się 
za sp raw ą Ducha św. — Najśw. M aryję P annę; 111,15).

Protoewangelia Jakuba — -> apokryfy.

Protojerej — (gr. protos =  p ierw szy; h iereus =  kapłan)
— to w  Kościele P raw osław nym  nazw a przełożonego kate­

dralnego, duchow ieństw a albo też ty tu ł proboszcza znacz­
niejszej parafii; może też być ty tu łem  tylko honorowym. 
Zw any też je s t protopopem .

Protokanoniczne księgi — (gr. protos =  pierw szy; kanon 
=  zbiór, spis) — to pierw sze księgi, które jeszcze przed 
ustaleniem  przez odnośne w ładze w yznaniow e — kanonu 
ksiąg P ism a św., czyli Biblii, były już powszechnie uznane 
za księgi święte, za księgi natchnione i stanow iły tym  sa­
mym pierw szy faktyczny zbiór czyli kanon tych ksiąg 
(-> kanoniczne księgi; -->■ deuterokanoniczne księgi).

Protoktyści — (gr.) — to nazw a zw olenników  — Oryge- 
nesa, tw ierdzących, że dusza Chrystusa preegzystow ała 
przed Jego jako Syna Bożego W cieleniem.

Protologia — (gr. protos =  pierw szy; logos =  słowo, n au ­
ka) — to nazw a niekiedy w przeszłości używ ana na okreś­
lenie jednego z trak ta tó w  dogm atyki katolickiej, m ianow i­
cie o stwórczym  akcie Boga pierwszego bytu, czyli w  ogóle 
początku przez Boga stw arzan ia  poza Sobą św iata z n i­
czego; K iedy? W daw nej i bardzo odległej przeszłości, k tó­
rej bliżej nie możemy określić zwłaszcza, jeśli idzie o św iat 
w  ogóle, czyli w szechśw iat, a nie tylko o nasz układ sło­
neczny, w raz z Ziemią.

Protonotariusz — (gr.) — to w  pierw szych w iekach Koś­
cioła kronikarz, albo pisarz spisujący dzieje m ęczenników 
chrześcijańskich. Obecnie je s t to ty tu ł p rała tów  specjalnej 
grupy dostojników -pracow ników  K urii Rzymskiej, jako też 
ty tu ł honorowy nadaw any przez papieża szczególnie zasłu­
żonym kapłanom -teologom , uczonym, nie biskupom . Pełny 
ty tu ł brzm i: p rotonotariusz apostolski; m a praw o wśród in ­
nych prałack ich  dystynkcji używ ania m itry, pektorału, czar­
nej piuski i fioletowym i naszyw kam i, itd.



KONGRES 
RZYMSKOKATOLICKO 

—LUTERANSKI

Z inicjatyw y Luterańskiego 
Insty tu tu  Badań Ekum enicz­
nych w S trasburgu (Francja) i 
Rzymskokatolickiego Centrum  
Studiów  O rientalnych i Eku­
m enicznych im. Jana X X III w  
Salam ance (Hiszpania) w 
dniach od 26 do  30 w rześnia 
1983 r. odbył się w  Salam ance 
Kongres Rzymskokatolicko- 
-Luterański, w  którym  uczest­
niczyło 40 teologów rzym sko­
katolickich z całej H iszpanii i 
12 teologów lu terańskich  z 
różnych krajów . Okazją do 
zwołania kongresu była 500 
rocznica urodzin M arcina Lu­
tra. Poza teologią L u tra  
przedm iotem  dyskusji były 
także ogólne zagadnienia ek le­
zjologiczne. Rozmowy w yka­
zały, że obok coraz większego 
porozum ienia w dalszym cią­
gu nie w yjaśnione pozostają 
w ażne ‘kw estie dotyczące isto­
ty Kościoła. Było to  trzecie 
wspólne posiedzenie obu in ­
stytutów . Dwa poprzednie od­
były się w 1971 i 1980 r.

„ABYŚMY u m i e l i  ż y ć  
RAZEM W POKOJU”

Pod tak im  hasłem  obrado­
w ała  w M adrycie od 5 do 10 

| w rześnia 1983 r. Europejska 
K onferencja W ychowania 
Chrześcijańskiego, w  której 
uczestniczyło ok. 90 duchow ­
nych i nauczycieli p ro testanc­

I kich oraz kilku  'rzymskokato- 
| lickich, odpowiedzialnych za 

nauczanie dzieci w  szkołach 
niedzielnych i na lekcjach re ­
ligii. Kościół Ewangelicko-Re- 

| form ow any w  Polsce rep re ­
zentow ała Ingeborga Niewie- 

(czerzał, przewodnicząca Ko- 
[ m isji Katechetycznej.

Celem konferencji była ana- 
| liza przyczyn napięć i kon­

fliktów  charakterystycznych 
| dla współczesnych społe- 
[ czeństw  oraz zaproponowanie 

takich form  działania Kościo- 
I łów, k tó re  będą służyły wy­

chow aniu dzieci i młodzieży 
do życia w  pokoju i zachow a­
niu pokoju n a  świecie.

BAPTYŚCI
O „ZAMROŻENIU” 
BRONI JĄDROWEJ

Rada Europejskiej Federacji 
Baptystów  wypowiedziała się 
na początku października 
1983 r. podczas dorocznego po­
siedzenia w  Sodertalja (Szwe­
cja) za natychm iastow ym  i 
całkowitym  „zam rożeniem ” 
broni jądrow ych oraz możli­
w ą do skontrolow ania reduk­
cją b roni nuklearnych i kon­
w encjonalnych. W podjętej 
uchw ale w ezwano krajow e 
unie baptystów  do „przyzna­
nia ważnego m iejsca” spraw ie 
w ychow ania dla pokoju. Inne 
tem aty dotyczyły bezrobocia w  
w ielu k ra jach  Europy, zadań 
ew angelizacyjnych oraz przy­
gotow ania następnego Euro­
pejskiego Kongresu B aptys­
tów, który odbędzie się od 1 
do 5 sierpn ia 1984 r. w  H am ­
burgu (RFN), gdzie przed 150 
laty  założono pierwszy zbór 
baiptystyczny n a  kontynencie 
europejskim . Europejska Fe­
deracja Baptystów  zrzesza 26

W n ę trz e  k o ś c io ła  s ta r o k a to l ic k ie g o  w  E g m o n d  (H o la n d ia )

unii krajow ych z przeszło 
1 100 000 dorosłych ochrzczo­
nych członków.

SPOTKANIE
ARCYBISKUPÓW

WSPÓLNOTY
KOŚCIOŁÓW

ANGLIKAŃSKICH

W miejscowości L im uru k. 
N airobi (Kenia) odbyło się w  
.połowie października 1983 r. 
spotkanie 24 arcybiskupów  
W spólnoty Kościołów A ngli­
kańskich. Tem atem  obrad by­
ły spraw y religijne i "aktualna 
sy tuacja  w świecie. A rcybis­
kupi w yrazili zaniepokojenie 
w prow adzeniem  praw a islam ­
skiego w  Sudanie, có m a na 
celu w yparcie chrześcijaństw a 
z tego kraju . Już te raz  prze­
śladuje się mniejszość chrześci­
jańską w Sudanie i Iranie. 
A rcybiskupi wezwali rządzą­
cych na całym  świecie do 
spraw iedliw ego trak tow ania 
w szystkich ludzi, gdyż sp ra­
w iedliwość jest w arunkiem  
pokoju.

STATYSTYKA 
LUTERANÓW

Ze statystyki, ogłoszonej 
przez Światową Federację Lu- 
terańską wynika, że liczba lu ­
teranów  na św iecie w  1983 r. 
pozostała niezm ienna i wyno­
siła 69 m in osób. Z liczby tej 
54,4 min lu teranów  należało 
do któregoś z 9.7 Kościołów 
członkowskich Federacji. N a­
tom iast niezrzeszeni to przede 
w szystkim  członkowie ew ange­
lickich Kościołów unijnych w 
RFN i NRD oraz Kościoła Lu­
terańskiego Synodu Missouri 
w  USA. Najw ięcej luteranów  
żyje w  Europie (51 min), 
chociaż liczba ich w ykazuje 
niew ielką tendencję spadko­
wą. Natom iast n iew ielki wzrost 
wyznawców daje się zauważyć 
w Afryce i Ameryce Połud­
niowej. K ra je  z najw iększą 
liczba luteranów  to: RFN — 
20,7 min, Szwecja — 7,9 min, 
NRD — 6.3 min.

NOWY 
ARCYBISKUP YORKU

N iedawno odbyła się u ro­
czysta cerem onia w prow adze­
n ia w urząd nowego anglikań­
skiego arcybiskupa Yorku — 
dr. Johna Habgooda. 56-letni 
Habgood był uprzednio b isku­
pem  diecezji D urham . Przed 
podjęciem  studiów  teologicz­
nych studiował od nauki przy­
rodnicze i pracow ał w  Cam ­
bridge jako docent farm ako­
logii. W okolicznościowym k a­
zaniu arcybp Hobgood zaape­
lował do Kościoła, aby w w y­
niku kryzysu w iary  w e w spół­
czesnym społeczeństwie nie 
dał się stale spychać do roli 
outsidera, lecz by pośród 
zw ątpienia i n iew iary  zapre­
zentował anlternatyw ę. W h ie­
rarch ii Kościoła anglikańskie­
go Anglii arcybiskup Yorku 
zajm uje drogą pozycję po a r ­
cybiskupie Canterbury.

EUROPEJSKIE 
SPOTKANIE MŁODZIEŻY

W Paryżu odbyło się ostat­
nio szóste europejskie spotka­
nie młodzieży, zorganizowane 
przez w spólnotę ekum eniczną 
w Taize. Wzięło w  nim  udział 
25 000 młodych ludzi, w tym  
blisko 200-osobowa grupa Po­
laków. Podczas spotkania 
przeor o. Roger Schutz odczy­
ta ł apel, k tóry zredagował 
podczas pobytu w  dzielnicy 
nędzy w  P ort-au -P rince na 
Haiti. Apel w zyw a chrześci­
jan, aby praktykow ali skrom ­
niejszy styl życia. W inni oka­
zywać w iększa niż dotychczas 
gościnność i zapraszać do sie­
bie ludzi starych, niepełno­
spraw nych, chorych i żyjących 
w  zwaśnionych rodzinach.

DIALOG 
LUTERANSKO-
- ANGLIKAŃSKI

W N ew bury (Wielka B ry ta­
nia) obradow ała niedaw no 
M iędzynarodowa Kom isja An- 
glikańsko-Luterańska. W ysłu­
chano spraw ozdań o stosun­

kach anglikańsko-luterańskich 
w  Afryce, Azji, Europie oraz 
w  Am eryce Północnej i Po­
łudniow ej. Wyszczególniono 5 
kwestii, w  których obie stro ­
ny muszą się jeszcze porozu­
mieć, zanim  osiągną pełną 
wspólnotę. Są to: au torytet w 
Kościele, Ew angelia i jej sku t­
ki, uspraw iedliw ienie i zba­
wienie, sakram enty, urząd du­
chowny. Zalecano, aby obie 
tradycje kościelne pedejm ow a- 
ły dalsze kroki zm ierzające do 
osiągnięcia „pełnej wspólno­
ty ’, k tó ra  byłaby nie tylko 
w spólnotą ołtarza, lecz także 
w spólnotą życia.

ORĘDZIE 
DIMITRIOSA I

Praw osław ny patriarcha 
Konstantynopola D im itrios I, 
w  opublikowanym  niedaw no 
orędziu zwrócił uw agę na to, 
że m im o podziałów konfesyj­
nych istnieje pokrew ieństw o 
między w szystkim i chrześcija­
nam i, m ające podstaw ę w n a­
rodzinach Chrystusa. „Przez 
łaskę Bożą i działanie Ducha 
Świętego rozpoczął się między 
naszymi Kościołami dialog m i­
łości .ekum enia i współpraca. 
.Katolicy, praw osław ni i p ro­

testanci nie są już dla siebie 
obcymi, lecz braćm i”. P a tria r- 
th a  w ezwał w szystkich chrze­
ścijan do zachowania w ierno­
ści duchowi zbratania.

ZAPOWIEDZ
OGŁOSZENIA
ENCYKLIKI

O statnio papież, Jan  P a­
w eł II zapowiedział, że p ra ­
cuje nad nową encykliką po­
święcona problem om ludzkie­
go cierpienia. Stw ierdził rów ­
nież, że encyklika ta  zostanie 
ogłoszona w  dniu objawienia 
się M atki Boskiej w  Lourdes 

zaapelow ał do w szystkich 
chrześcijan, aby zdobyli się na 
wysiłek refleksji podejm ow a­
nej z w iększym przekonaniem  
nad niezastąpioną w artością 
cierpienia w  dziele zbawienia.



M atk a  B o sk a  K a rm ią c a  X IX  w . P o d h a le

Malarstwo na szkle 
EWELINY 

PĘKSOWEJ
Sztuka Eweliny Pęksowej stanowi fenomen wyjątkowy, zaskaku­

jący bogactwem inwencji, twórczym wkładem, wyobraźnią, a jed­
nocześnie doskonałością techniczną. Jest to sztuka żywa, żywiołowa, 
pełna dynamizmu i nowych wTartości, choć nadal odwołuje się w 
wielu przypadkach do wspaniałego bogactwa tradycyjnej polskiej 
sztuki ludowej. W dziedzinie malarstwa na szkle nie ma innego ar­
tysty, który reprezentowałby zarazem tak wysoki i tak równy po­
ziom swoich dzieł. Nie jest to jednak wynik tylko doskonałości 
technicznej czy umiejętnego czerpania z dorobku tradycji. Jest w  
tym coś znacznie głębszego — jest to niejako własny sposób w idze­
nia świata poprzez kwadrat czy prostokąt szkła pokrytego najpierw  
zarysem czy konturem, a potem wypełniony barwami.
- Jl)

Po zapoznaniu się z tekstem artystycznej autobiografii (fragmen­
ty) Eweliny Pęksowej możemy stwierdzić, że nie jest to nawet 
sposób widzenia świata, lecz sposób jego kochania a jednocześnie 
sposób bycia.

Los m nie wyróżnił, dając mi za m iejsce urodzenia Zakopane i 
góry. Całe życie spędziłam  w  tym  najcudniejszym  m iejscu n a  św ie- 
cie, gdzie halny w ia tr  m esie legendy i baśnie, gdzie zaw ierucha 
śnieżna zm iata i p rzykryw a wszystko co złe 1 brzydke, gdzie roz­
grzane słońcem hale pachną miodem  i rajem .

T utaj przecież moi przodkowie ■— Zubki, Gąsienice, Bachledy i 
Galicę, a  po m atce Rokiccy, B ryniarscy  i Paw likow scy byli szczęśli­
wi i swobodni, bo n a tu ra  w ynagradzała szczodrze za wszystko. Jes­
tem  w topiona w  tą  przeszłość i w  ten  krajobraz, bez którego żyć 
bym nie mogła.

Los m nie w yróżnił, dając mi takich  rodziców. M iałam wszystko, 
co powinno mieć dziecko. Byłam  otoczona miłością, dobrocią i zro­
zumieniem. P rzykładem  świętytn byli dla mnie. Narzucili mi też 
sw oje zainteresow anie sztuką ludową. Ojciec — jak  to m iało m ie j­
sce w  wielu domach góralskich — rzeźbił i ozdabiał bogato swe 
m ieszkanie stylowym i sprzętam i. Do późnych la t nie opuściła go ta 
pasja.

P ę k s o w a . M a tk a  B o sk a  K a jm ią c a

...Z czasem  pom agałam  ojcu ,w prow adzeniu w arsztatu . Tam też 
w iele skorzystałam  ja i m oje dzieci. Poznaliśm y właściwości d rew ­
na ,i ta jem nice jego obróbki. Nic więc daiwnego, że od drzew a za­
częłam. Przez wele la t rzeźbiłam  dla w łasnej przyjem ności i po­
trzeby, a od roku  1964 — zarobtkowo. Tem aty m oich p rac to m a­
donny, szopki, kapliczki, pisanki. M iałam  n a  to  zbyt, a praca ta 
ułatw iała mi niezależne „odkryw anie” różnych technik w m alow aniu 
drew na. M alowałam  też bejcam i sceny rodzajow e i po rtre ty  na des­
kach. Później przyszła kolej n a  ikony.

Na szkle zaczęłam m alow ać w 1968 roku  i to w bardzo n ietypo­
wych w arunkach. Miesiąc przed organizow anym  przez Muzeum 
T atrzańsk ie w Zakopanem  konkursem  na m alarstw o na szkle, ów­
czesny pracow nik M uzeum nakłonił m nie do nam alow ania k ilku  
obrazów na .konkurs. Uczyniłam  to z dużym i oporam i w ew nętrzny­
mi, ponieważ n ie znałam  jeszcze technik m alow ania na szkle, a 
zdaw ałam  sobie spraw ę z tego, że n ik t nie przekaże m i swych doś­
wiadczeń i sam a muszę dojść do tego. Jeśli idzie o w ybór tem atu, 
najprostrze wydało mi się nam alow anie św iętych „pod ikonę”, ,po­
nieważ tak ie robiłam  już na desce. O wiele później doszłam do 
w niosku, że k ierunek  ten  nie był przypadkow y. Mam odczucie, że n a ­
sze sta re  m alarstw o  na szkle jest blisko spokrew nione z ikoną, a 
obie te gałęzie wywodzą się ze sztuki południow ej i w schodniej E uro­
py. W naszych obrazach n a  szkle zm ieniły się tylko . rysy i k a rn a­
cja przedstaw ianych postaci. Na niektórych s ta rych  obrazach na 
szkle znajdow ałam  naw et znaki magiczne, k tó re  niekiedy przecho­
dzą w  ornam ent. A może to  pasterze wołoscy przynieśli kiedyś 
z sobą w K arpaty  pierwsze obrazy na szkle w raz ze swoją ku ltu rą  
pasterską?

Na tym  .pierwszym konkursie nie odniosłam  sukcesu — nie o trzy ­
m ałam  naw et żadnego w yróżnienia — ale moje obrazki po raz 
pierw szy zostały .pokazane na wystawie!

Od tego czasu, do głębi urzeczona tą  sztuką, zaczęłam m alować 
dla siebie i ozdabiać m ieszkanie obrazkam i n a  szkle. Robiłam  też 
m alow ane w itraże n a  grubym  szkle ornam entow ym , czego dotych­
czas n ik t nie praktykow ał.

Dopiero w 1971 roku  ośm ieliłam  się, za pośrednictw em  Muzeum 
Tatrzańskiego, wysłać „na hasło” swoje obrazki i w itraże na kon­
kurs pod nazw ą „Polskie Szopki Ludow e”, zorganizowany przez 
CPLiA w  W arszawie. N ieoczekiwanym  sukcesem było dla m nie uzys­
kan ie  w tym  konkursie I i II nagrody oraz w yróżnienia za posz­
czególne obrazy.

M alowałam  coraz w ięcej i doskonaliłam  technikę. Szukałam  n a j­
pew niejszych sposobów na przyczepność farb  do szkła. Przeszłam  
przez różne techniki i sposoby kładzenia farb.

K toś zapyta, czy w arto  odkrywać to, co już daw no zostało odkry­
te. Ale czy odkryte rzeczywiście? Przecież każdy z twórców k ła ­
dzie inne farby  i m a w łasny sposób na osiąganie efektów. Ze s ta ­
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E. P ę k s o w a . B e t le je m  (1971)

rych obrazów przetrw ała tylko znikoma część i na pewno tych m a­
larzy, którzy posiadali najlepszy w arsztat. Inne zmył czas. P rzy­
szłość pokaże, jak  trw ałe  są obrazy dzisiejszych twórców.

Jeszcze w 1971 roku zwróciło się do m nie kierow nictw o Muzeum 
Tatrzańskiego w Zakopanem  o nam alow anie 20 kopii starych obra­
zów na szkle, potrzebnych 'na w ystaw ę pod nazwą „Życie Górali 
Pod-tatrzańskich”, organizow aną w  G óteborgu (Szwecja). P rzyjęłam  
zamówienie, ale sam a m usiałam  znaleźć sposób dokładnego p rze­
n iesienia starego  obrazu na szkło.

Zlecone mi 20 kopii robiłam  w  domu, m ając do dyspozycji s ta re  
obrazy. N astępne trudno  nazw ać kopiam i. W M uzeum odrysowy- 
w ałam  tylko kontur i znaczyłam kolory, a następnie, już bez o ry ­
ginału m alow ałam  w  domu to, co zapam iętałam . Była to dobra 
szkoła w yrabian ia sobie pam ięci wzrokowej, szczególnie jeśli idzie
o koloryt.

Takich obrazów nam alow ałam  około 40, ale z czasem przestało 
m nie to interesow ać. Kopia powinna być bardzo dokładna, nie róż­
niąca się od oryginału i to w łaśnie można nazw ać „sztuką kopio­
w an ia”. N atom iast dowolna in te rp re tac ja , stosowana powszechnie na 
szkle, nie jest ani kopiowaniem  an i w łasną twórczością i prowadzi 
po prostu do pam iątkarstw a. Nie ma tu ta j w łasnego stylu ani w y­
powiadania w łasnych odczuć. Jeśli idzie o mnie, nie lubię pow ta­
rzać n aw et w łasnych obrazów, choć niekiedy jestem  do tego zm u­
szona.

Pierw szym  obrazem, który m aluję jestem  cała pochłonięta, po 
p ro stu  przeżyw am  go. P ow tarzanie obrazu jest już dla mnie ciężką 
pracą i s tw arza  wrażenie zaham owania.

Moja pierwsza indyw idualna w ystaw a m iała m iejsce w  Muzeum 
T atrzańskim  w Zakopanem  w 1972 roku. Skrom ne to były począt­
ki. W holu M uzeum w ystawiono 30 obrazów, k ilka w itraży oraz 
m alow ane talerze. Ale już w  tym  sam ym  roku m iałam  w ystaw ę w 
M uzeum Etnograficznym  w  K rakow ie, na k tórej znalazło się około 
120 obrazów  i 30 m alow anych w itraży.

W  następnym , 1973 roku  zorganizowano podobną w ystaw ę w 
W arszawie, w  Domu Chłopa.

Te dwie ekspozycje otw orzyły mi drogę do salonów w ystawow ych 
całej Polski i w ielu k rajów  Europy.

Czasem m alować trzeba szybko. N astrój i w izja tego, co chce się 
wypowiedzieć, m ija bezpowrotnie. Dlatego nie w ierzę w „rozm yśl­
ne” m alow anie, nie w ierzę w  twórczość „na siłę”. To m usi przyjść 
samo, tak jak  samo szybko ucieka. Dlatego narzekam  często, że z 
b raku  czasu „uciekają” m i m oje obrazy, których w danej chwili n ie  
mogę nam alować.

Nie uczyłam  się rysunku, dlatego m oje szkice i podkładki są 
uproszczone. O peruję skrótam i i czasem są w nich błędy form alne i 
duża przypadkowość. Nie popraw iam  moich rysunków . W szakże nie­
praw idłow ości stw arzają  w yraz. N atom iast „ulepszenie” doprow adzi­
łoby do naturalizm u.

E. Pęksow a. Ostatnia w ieczerza (1979)

Od urodzenia m am  poważne wady wzroku, ale nie jest to dla 
m nie żadną przeszkodą. Ludzie, którzy w idzą słabo, raczej odczuw a­
ją św iat, niż dostrzegają jego szczegóły. S tają  się przez to bardziej 
w rażliw i na kolor, formę, sylw etkę i kompozycję. Czasem są naw et 
zmuszani w yostrzać sw oją w yobraźnię, nie widząc dokładnie przed­
miotu.

Ogrom ną radość spraw iła mi w ystaw a w 1976 roku, zorganizow a­
na przez M uzeum T atrzańsk ie w Zakopanem . Była to w ystaw a ro ­
dzinna, na k tórej oprócz moich obrazów znalazły się pierwszy raz 
eksponowane obrazki na szkle m ojej synowej Jo lan ty  o raz stylowe 
góralskie m eble w ykonane przez mego ojca S tanisław a Zubka i 
m oich synów S tanisław a i M arka. N iektóre z nich były m alow ane 
przez drugą synową, Annę. W prawdzie te rm in  w ystaw y przypadł na 
m iesiąc listopad, kiedy Zakopane świeci pustkam i, jednak  zain tere­
sow anie ekspozycją było bardzo duże, szczególnie ze strony m iesz­
kańców  m iasta oraz m iejscow ych i okolicznych górali. Bardzo w zru ­
szyło m nie to zainteresow anie w łasnego środow iska i ludzi, których 
rodzim a sztuka na ogół nie in te resu je  tak  dalece, aby poświęcali 
swój czas n a  zwiedzanie wystaw.

W m oje m alarstw o  dużo wnoszą ludzie znajom i i nieznajom i, k tó­
rzy zwiedzają m oje w ystaw y i odwiedzają mój dom. Każdy człowiek 
m a inne podejście do życia, inaczej widzi i odczuwa św iat, wokół 
innych spraw  krążą jego myśli. Te obserw acje nasuw ają mi różne 
refleksje, życie sta je  się bogatsze przez doświadczenia innych, a te 
moje odczucia często uw idaczniają się w moich obrazach. Dlatego 
każdy nam alow any obraz jest mi potrzebny do życia na codzień. 
Ten lepszy i ten gorszy. Jest w  nich przecież cząstka ludzi, którzy 
m nie otaczają i odw iedzają. Są w nich m oje m yśli i nastroje. D la­
tego czasem opinia k ry tyków  w ydaje mi się dziwnie pow ierzchow ­
na. W szystko chcieliby opanować rozumem, a  przecież pewnych n a ­
strojów  i uczuć nie da się zaszufladkować. Tak, jak  życie i psychi­
ka człowieka jest skom plikow ana, tak  i twórczość każdego z nas 
n ie  j e s t  jednoznaczna. D latego szanuję owoce pracy w szystkich 
moich kolegów — tw órców  ludowych i szukam  w ich pracach nie 
zew nętrznych znaków na szkle, a le  raczej nastrojów , m yśli i k ie run ­
ków, ku k tórym  wiodą swoje m alarstw o.

Dzisiaj nie ma już nieświadom ego twórcy. Cywilizacja bardzo ag re ­
sywnie w kroczyła w  nasze życie. Ja  osobiście nie wszystko w  tej 
cywilizacji to leru ję d nie wszystko przyjm uję. W m iarę rozw oju cy­
w ilizacji człowiek s ta je  się coraz bardziej konsum entem , coraz w ięk­
szym egoistą i wygodnickim . Cyw ilizacja zabija nasze ja, a daje w 
zam ian nam iastkę uroków  życia.

Ja  żyję tw ardo na tej ziemi, czuję ]ą pod nogami i to mi w y­
starcza. I dlatego w  m yślach swoich jestem  prym ityw na i tradycyjna. 
Znam  sm ak ciężko przepracow anego dnia, ale też znam sm ak ra ­
dości i zadowolenia z osiągniętego celu. T akie jest m oje życie, ale 
życie dla każdego jest takie, ja k 1 go sam chce widzieć.

Wyb. i oprać. E. S.
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P u ła w y
p o m n ik  p o le g ły c h  i p o m o rd o w a n y c h  

w  d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j.

Iłż a  — p o m n ik  p o le g ły c h  p a r ty z a n tó w  
A rm ii L u d o w e j i A rm ii K ra jo w e j,

mmm

J a n ik  k o ło  O p a to w a  
— p o m n ik  w  m ie js c u  z w y c ię s k ie j  b itw y  

p a r ty z a n c k ic h  o d d z ia łó w  A rm ii L u d o w e j.

Wspomnienia o Lubelszczyźnie Partyzanci

Co roku zw iedzam  lubelskie miasta  
Co roku podziw iam  lubelskie dziewczyny,
Co roku odwiedzam  lubelskie lasy,
Co roku lubelskie zielone pola...
A  w szystko  dlatego, że kocham  te strony,
Bo tu ta j spędziłem  swą młodość,
Tu w  partyzantce spotkałem  kolegów,
Jakich się nie zapomina.
W ejdziesz do lasu — szum i ja k  dawniej,
A  jednak coś ściska za gardło...
Tu na te j polance ćw iczyli Bechowcy,
Tam dalej — spotkaliśm y oddział „Lecha”...
W  innym  m iejscu, nieco na prawo  
Leży nasz druh serdeczny.
O trzym ał kulę w walce pod Białą,
Dzisiaj śni tu  snem  wiecznym .
B yliśm y w  lasach Janowskich,
B iliśm y się w  lasach Parczewskich
Tam  właśnie spotkaliśm y łączniczkę, „Osę",
Ach, co to była za dziewczyna...
Na drodze leśnej przy strum yku  
N atkniesz się na grób-pom nik,
Teraz ju ż  nieco zatarty i szary.
Tam  spoczyw ają dw ie siostry,
Rozstrzelane bestialsko przez żandarmów.
A  rolnik podlaski z  lat czterdziestych  
Pamięta jeszcze niejedną akcję.
Zapytaj, niech ci opowie,
Ja k  wysadzali transporty Akow cy.
Znam  każdą wioskę, naw et miasteczka,
1 choć m oże niektóre zatarły się w  pamięci — 
Pam iętam  Brzozow y Kąt, Rossosz, Rudno  
1 niedużą bohaterską w ieś Rom uszki., 
Lubelskie lasy szum ią jak  dawniej,
W ich kołysaniu usłyszeć możesz jednak  
Historię o tych  w szystkich  
Co tu kiedyś w alczyli i padli.

Idą, idą partyzanci,
Kluczą, zataczają kola,
A  ja czekam, a ja  czekam  — 
M oże przyjdą na kwaterę...

M y m ieszkam y pośród lasu: 
Ojciec, m atka, młodsza siostra; 
W czoraj przybył do nas łącznik, 
A  dziś przyjdą tu  Bechowcy.

Gdy już będą w  naszym  domu  
Ugościmy ich serdecznie.

Niech pam ięta każdy chłopiec,
Ze był u m nie na kwaterze.

Gdy odejdą  — żal zostanie,
Łza się w  oku  kręci,
Jeden m ówił, jeden  m ówił,
Ze zostanie m ój do śmierci.

Będę patrzeć, w ypatrywać,
K iedy przyjdzie m ój najm ilszy.
Jest to sierżant, jest to sierżant, 
Chłopiec m ój najdroższy.

CZESŁAW BUJNIK

CZESŁAW BUJNIK K ołobrzeg — groby żołnierzy polskich na cm entarzu przy uL Szosow ej.
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Dzieje

cywilizacji (9)
d a ta ,  o k re s  

370—334

342

343—341

341—270

lo k a liz a c ja
g e o g ra f ic z n a ,
p o lity c z n a

G re c ja

E g ip t

I ta l ia ,  R zy m

340—338

336—323

G reicja

R zym

G rec ja ,
M ac e d o n ia

M ac e d o n ia

o k . 336—264 G re c ja

335

334—323

334

G re c ja

M aced o n ia

W sch ó d
h e lle ń s k i

E g ip t

331

326— 304

323—30

312

W sch ó d

R zy m

E g ip t

R zy m

w a z ie  g re c k ie j .

f a k ty ,  w y d a rz e n ia

P r a k s y te le s .  je d e n  z t r z e c h  n a jw ię k s z y c h  
rz e ź b ia rz y  g re c k ic h  tego  o k re s u .  P r a c o ­
w a ł w  m a rm u r z e  i  b rą z ie . T w ó rca  a k tu  
k o b ie c eg o . D z ie ła : A fr o d y ta  z K n id o s ,
H e rm e s  2 D io n iz o se m  n a  r e k u ,  O d p o c zy ­
w a ją c y  S a ty r .

E g ip t p o n o w n ie  p o d b ity  przeiz  P e rs ó w .

I w o jn a  s a m n ic k a , m ię d z y  R zy m em  a 
g ó rs k im i p le m io n a m i s a m n ic k im i o s t r e ­
fy  w p ły w ó w  n a  te r e n ie  K a m p a n ii.

E p ik u r ,  tw ó rc a  tzw . f ilo z o f ii  e p ik u re js k ie j .  
U w aż a ł, ż e  c e lem  1 z a s a d ą  ży c ia  j e s t  d ą ­
ż e n ie  do  p rz y je m n o ś c i ,  a  n ie  m o ż n a  ży ć  
p rz y je m n ie ,  n ie  ż y ją c  ro z u m n ie ,  m o ra l ­
n ie  i s p ra w ie d liw ie .  G ło s ił h a s ł o : „ ż y j 
w  u k r y c iu ” .

P ie rw s z a  w o jn a  la ty ń s k a ,  m ię d z y  R z y ­
m e m  a  L a ty iia m i, z ak o ń c z o n a  z w y c ię ­
s tw e m  R zy m u , u z a le ż n ie n ie m  o d e ń  m ia s t  
l a ty ń s k ic h  i ro z b ic ie m  Z w ią z k u  JL atyń - 
s k ieg o .

B itw a  p o d  C h e ro n e ją  w  B eo c ji m ię d z y  
M a c e d o ń c z y k a m i a s p rz y m ie rz o n y m i A te ­
n a m i i  T e b a m i. z a k o ń c z o n a  k lę s k ą  G re ­
k ó w . P o w s ta n ie  Z w ią z k u  K o ry n c k ie g o  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  M aced o n ii.

P a n o w a n ie  A le k s a n d ra  I I I  W ie lk ieg o , k r ó ­
la M ac e d o n ii. A le k s a n d e r ,  u c ze ń  A ry s to ­
te le sa , o d z n a c z a ł s ię  w y b itn y m i z d o ln o ś ­
c iam i, n ie p rz e c ię tn y m  ro z u m e m  i ^ iła  
c h a r a k te r u .  W ie lk i z d o b y w ca , w sp a n ia ły  
d o w ó d c a , ta k y k  i s t r a te g .  P o d b ił  G re c je , 
P e r s ję .  F e n ic ję ,  E g ip t, w y ru s z y ł  p rz e c iw  
In d io m , p la n o w a ł p o d b ó j A f ry k i  i  I ta l i i .  
Ś w ie tn y  a d m in is t r a to r  i  p o li ty k . J e g o  
p o d b o je  d a ły  p o c z ą te k  n o w e j e p o c e  — 
h e lle n iz m o w i.

Z en o n  z K itio n . z a ło ży c ie l s zk o ły  s to i ­
k ów . S to icy  d z ie lili f ilo zo f ię  n a  3 c zę śc i: 
lo g ik ę  i f iz y k ę , s ta n o w ią c e  p o d s ta w ę  c z ę ś ­
c i n a jw a ż n ie js z e j  — e ty k i,  u s ta la ją c e j  
p ra w id ła  ży c ia  in d y w id u a ln e g o  i s p o ­
łe c z n e g o  c z ło w iek a . Z a s a d a  p o s tę p o w a n ia  
e ty c z n e g o  j e s t  ż y c ie  zg o d n e  z n a tu r ą  i 
p ra w a m i w sz e c h św ia ta ,  k tó re g o  c z ło w ie k  
j e s t  c z ą s tk ą . S to icy zm , g ło szą c  p o s ta w ę  
b e z n a m ie tn o ś c i , k ła d ł je d n a k  n a c is k  n a  
o b o w ią z k i c z ło w ie k a  w o b e c  in n y c h  lu ­
dzi.

P o w s ta n ie  a n ty m a c e d o ń s k ie  w  G re c ji,  
k rw a w o  s t łu m io n e  p rz e z  A le k s a n d ra .  
Z n isz c ze n ie  T eb .

W y p ra w a  A le k s a n d ra  W ie lk ieg o  p rz e c iw  
P e r s j i .  P o d b o je  A le k s a n d ra :  P e rs ja ,  F e ­
n ic ja ,  E g ip t, I r a n ,  In d ie .

, .W ęzeł g o r d y js k i” : w g  le g e n d y  w ła d c ą  
A z ji M n ie jsz e j b ęd z ie  te n ,  k to  ro z s u p ła  
w ę ze ł łą c z ą c y  ja r z m o  i d y sze l k ró le w ­
s k ie g o  w o z u  w  ś w ią ty n i  w  G o rd io n . A ­
le k s a n d e r  Wi&lki p rz e c in a  w ę ze ł m ie ­
czem .

A le k s a n d e r  W ie lk i z a k ła d a  A le k s a n d r ię ,  
p ó ź n ie j s to lic ę  E g ip tu  P to lo m e js k ie g o  i  
d ru g ie  c o  do w ie lk o śc i  m ia s to  po  R zy ­
m ie . T u  m ie ś c iła  s ię  n a jw ię k s z a  w  s t a ­
r o ż y tn o ś c i  b ib l io te k a , g ro m a d z ą c a  n ie ­
m a l c a łe  z n a n e  p iś m ie n n ic tw o . N a w y s ­
p ie  F a ro s  n a p rz e c iw  A le k s a n d r ii  s ły n n a  
la ta rn ia  m o rs k a  z a l ic z a n a  d o  s ie d m iu  
c u d ó w  ś w ia ta ,  w y s . 120 m ., z n isz c z o n a  
p o d c z a s  t r z ę s ie n ia  z ie m i w  X IV  w . n .  e.

B itw a  p o d  G a u g a m e la  m ię d z y  w o js k a m i 
p e rs k im i p o d  w o d z ą  k ró la  D a r iu s z a  III, 
a m a c e d o ń s k im i p o d  w o d z ą  A le k s a n d ra , 
z a k o ń c z a n a  k lę s k a  P e rs ó w . U p a d e k  m o ­
n a rc h i i  p e rs k ie j .

I I  w o jn a  s a m n ic k a , z ak o ń c z o n a  z w y c ię s ­
tw e m  R z y m u  n a d  g ó rs k im i p le m io n a m i 
s a m n ic k im i i s p rz y m ie rz o n y m i z n im i 
E t ru s k a m i. U tw ie rd z e n ie  s u p r e m a c j i  R zy ­
m u  w  I ta li i .

D y n a s tia  P to lo m e u s z ó w  w  E g ip c ie  w  
o k re s ie  h e lle n is ty c z n o -rz y m s k im .

A p p iu s z  K la u d iu s z  c en z o re m . B y ł też  
k o n s u le m  w  la ta c h  307 i  296. Z w y c ię z ca  
S a m n itó w  a E tru s k ó w . Z b u d o w a ł n a j ­
s ta r s z ą  b i ta  d ro g ę  r z y m s k a ,  łą c z ą c ą  R zy m  
z K a p u ą , V ia A p p ia , o ra z  p ie rw s z y  a k ­
w e d u k t ,  A q u a  A p p ia . D ą ży ł do  u t rw a le ­
n ia  re fo rm  w  in te re s ie  w a rs tw  ś re d n io ­
z a m o ż n y c h , k tó re  je d n a k  s z y b k o  o b a lo ­
n o .

W sąsiedniej rubryce, „Dzie­
jach cyw ilizacji”, mogą Czy­
telnicy spotkać czasem 
w zm ianki: „zaliczany do sied­
m iu cudów  św ia ta”. Dziś te  
siedem  cudóiw św iata s ta ro ­
żytnego chcem y przedstaw ić 
P aństw u  jako ciekawostkę, w  
jednolite j form ie graficznej — 
serii znaczków poczty w ęgier­
skiej, wydanych w  1980 r.

N ajstarszy zachowany spis 
siedm iu cudów św iata staro­
żytnego, słynnych dzięki wy­
bitnym  w artościom  artystycz­
nym, niezw ykłym  rozm iarom  
lub osiągnięciom technicznym 
.pochodzi od K alim acha z Ky- 
rene, żyjącego ok. 310—240 r. 
p.n.e., najw iększego poety
greckiego epoki aleksandry j­
skiej, filologa, uczonego i bi­
bliotekarza. Są to, jego zda­
niem, następu jące obiekty
(wyliczamy je  w kolejności 
pow stania, w  naw iasie  poda­
jąc  nom inalną cenę znaczka):

1. Piram idy egipskie — gro­
bowce faraonów  z IV dynastii 
(5 Ft), ok. 2680—2560 p.n.e., w  
Gizeh, zachow ane do dziś, z 
najsłynniejszą, p iram idą  Cheo-

. psa, ok. 140 m. wysokości.
2. W iszące ogrody królow ej 

Sem iram idy w  Babilonie 
(40 f), ok. 800 p.n.e. Ich nazwa 
jest nieco m yląca, precyzyj­
niejsza byłaby np. „podwie­
szone”, gdyż założone były na 
ta rasach  i dachu pałacu k ró ­
lewskiego, z system em  ru r  n a ­
w adniających i izolacją z a ­
sfaltu  i p łyt ołowianych.

3. A rtem izjon (60 f), jońska 
m arm urow a św iątynia A rte­
midy, siostry  Apollina, w 
Efezie, ok. 580 p.n.e., zbudo­
w ana przez Chersifrona z 
Knossos i M etagenesa. W 
356 r. p.n.e. została spalona 
przez H erostratosa z Efezu, 
szewca pragnącego czynem 
tym  zdobyć n ieśm iertelną sła ­
wę. O dbudow ana w  323 r.

p.n.e., zachowały się jej mury.
4. W św iątyni Olimpii po­

sąg Zeusa siedzącego na tro ­
nie, dłuta F idiasza (1 Ft), ok. 
420 p.n.e. P rzetrw ał do 384 r. 
p.n.e., znany jest z kopii 
rzymskich.

5. Grobowiec lylauzolosa, 
k ró la  jednego z państw  s ta ­
rożytnych, K arii, w  H alikar- 
nasie; od jego im ienia pocho­
dzi nazwa „m auzoleum  dla 
wszystkich tego typu grobow­
ców (2 Ft), IV w. p.n.e. 
Wzniesiony został przez w do­
wę po nim, Artem izję, bu­
downiczym był Piteos. Grobo­
wiec był czworobokiem ok. 
33 X 39 m. wys. 49 m.„ z 
24-stopniową p iram idą uw ień­
czoną na szczycie kwadrygą. 
Został zniszczony przez trzę ­
sienie ziem i w  III w. n.e.

6. Kolos rodyjski (3 Ft), 
brązowy posąg Heliosa, boga 
słońca, na Rodos, dzieło Cha- 
resa z Lindos ok. 281 p.n.e. 
Posąg ustaw iony był u w jaz­
du do portu, a m iędzy jego 
nogam i mogły przepływ ać 
okręty. Został zniszczony pod­
czas trzęsienia ziemi ok. 227 r. 
p.n.e.

7. L atarn ia morska na w y­
spie Faros naprzeciw  A lek­
sandrii (4 Ft), ok. 300—280 
p.n.e., wysokość 120 m, zbudo­
w ana na zlecenie P tolem eu­
sza I F iladelfa przez Sostra- 
tosa z Knidos. P rzetrw ała do 
XIV w. n.e., kiedy to  została 
zniszczona podczas trzęsienia 
ziemi.

Tak więc my, współcześni, 
możemy podziwiać ty lko n a j­
starszy z siedmiu cudów św ia­
ta, p iram idy egipskie, i p ra ­
gnąć, aby ich potęgi nie znisz­
czyło żadne trzęsienie ziemi 
an i żaden kataklizm  — tym  
bardziej wywołany ręką ludz­
ką.

E.D.

Siedem 
cudów świata
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Zarówno Kościół, jak i szkoła nie są ani 
jedynymi, ani głównymi wychowawcami 
dzieci i młodzieży. Są tylko współpomocni- 
kami rodziny, a ściślej mówiąc — rodziców, 
na których spoczywa podstawowy obowiązek 
przekazywania potomstwu nauki o Bogu oraz 
nauki o moralności. Wobec tak postawione­
go zagadnienia nasuwa się na myśl również 
problem: jakie czynniki-przede wszystkim- 
-należy uwzględnić na pierwszym miejscu 
w wychowaniu religijnym?

W ielu dobrych pedagogów, w ierzących i 
p raktykujących chrześcijan, n a  'podstawie 
długoletnich doświadczeń wychowawczych 
uważa, że sami rodzice pow inni daw ać dzie­
ciom przykłady miłości i poszanow ania god- 
dności ludzkiej. W ażne tu ta j jest — wszystko: 
w ypow iadane słowo, k u ltu ra  życia codzienne­
go, dbałość o ład W domu, organizacja p ra ­
cy dnia, podział obow iązków i egzekwowa­
n ie ich w ykonania, w drażanie do dobrych 
przyzwyczajeń i nawyków, a  nade wszystko
— um iejętność „zachow ania tw arzy” we 
wszystkim, w  szczerości słów, w  praw do­
mówności, życzliwości, w  zgodności słów z 
czynami — a w ięc: tak  należy czynić, jak  
człowiek mówi i myśli. Dziecko musi widzieć 
nie ty lko dobroć rodziców, ale też ich szcze­
rość, uczciwość i prawdom ówność. Pozornie 
tylko są to  sprawy pozareligijne. W istocie 
jednak  są one n aw et bardzo głęboko re lig ij­
ne, gdyż Stwórca n ie  buduje ładu  na bała­
ganie, niespraw iedliw ości i krzywdzie. Wie­
my, że łaska n a tu ry  n ie  zm ienia, ale ją 
uszlachetaia i czyni doskonalszą. Podobnie 
religijne w ychow anie doskonali osobowość, 
tzn. cechy charakteru . O statecznie dla 
chrześcijanina nie m a różnicy istotnej m ię­
dzy św iadom ym  życiem naturalnym , a sferą 
przeżyć związanych z w iarą. Dziecko wycho­
w ane w  odpowiedniej atm osferze domowej, 
przez wierzących rodziców, jest predyspono­

Czym jest 
wychowanie 

religijne 
naszych
dzieci?

w ane do zrozum ienia w iary  i jej p rak ty ­
kowania.

Jako  drugi czynnik w ychow ania re lig ijne­
go w  rodzinie należy postaw ić wsipólne ży­
cie sakralne. Tutaj trzeba podkreślić, że w y­
chowawczymi i skutecznym i oddziaływ ania­
mi n a  dziecko są coniedzielne Msze święte, 
k tó re  grom adzą całą rodzinę. Jeśli dzieci w i­
dzą modlących się rodziców, jeśli razem  z 
nim i przystępują często do K om unii św., r a ­
zem idą do kościoła i razem  z rodzicami 
w raca ją  do domu — wówczas jest to  skutecz­
ne w ychow anie religijne, k tó re  spraw ia, że 
również w  m ieszkaniu praktykow anie życia 
sakram entalnego, modlitewnego, mocno po­
głębia łączność ze Stwórcą, a w ięc życie w 
łasce Bożej. W tego rodzaju  m odelu w ycho­
w aw czym  je st pozorna nielogiczność, że wy­
chow anie w  ogóle m a zm ierzać do możliwie 
n ienarzucanej sam odzielności i z biegiem la t 
coraz bardziej pow inno być jedynie sugero­
wane, „podpow iadane”, a n ie  narzucane. 
Zgodzić się m ożna z tym , że — oczywiście — 
pew ien lim it błędów  zaistnieć może i, w i­
nien  być naw et tolerow any z wyciągnięciem 
pewnych wniosków, zm ierzających do ich po­
praw y przez rodziców.

Trzecim elem entem  w ychow ania relig ijne­
go w  rodzinie to lek tu ra książek o treści r e ­
ligijnej, s ta ran n ie  dobranych do w ieku i po­
ziomu umysłowego dzieci i młodzieży. Idzie 
tu ta j nie ty lko o Pism o Święte, czy podręcz­
niki zw iązane z nauką religii (co na pew no 
jest bardzo ważne!), a le  n aw e t o książki 
trudniejsze, przeznaczone do lektury nieobo­
wiązkowej. Często rodzice i nauczyciele nie 
doceniają oczywistego fak tu , że młodzież jest 
bardziej rozw inięta niż to  się na pozór w y­
daje. Można przy jąć jako zasadę, że lepiej 
będzie, gdy młodzież pew nych problem ów  
jeszcze nie zrozumie, niż w artościow ą książkę 
odłoży, bo to książka pow szechnie znana, lub
— rzekom o — nudna.

W ychowanie jest procesem  inw estow ania 
zasobu wiedzy pew nych wartości, k tóre m ają 
kierow ać 'postępowaniem i sposobem w spół­
życia jednostk i w  zespole rodzinnym  i spo­
łecznym. Niepodobna przewidzieć, czy i k ie ­
dy, i w  jakich okolicznościach te  w artości 
do jdą do głosu, bo często rodzicom nie je s t 
dane doczekać i oglądać skutków  rodziciel­
skiego w ychow ania religijnego swych dzie­
ci, dlatego w ychow aniu rodzicielskiem u w in ­
na towarzyszyć zawsze m o d l i t w a  o jego 
skuteczność, w sparta  własnym, rodzicielskim  
przykładem . A d a le j: przekazane w artości re ­
ligijne w  w ychow aniu rodzinnym  powinny 
stać się w łasnością dzieci, całego rodzeństw a
— one w inny kierow ać ich uczynkam i, m yśla­
mi i p lanam i życiowymi. Ważne jest, aby te  
wartości stały  się źródłem  pogody ducha, ca­
łej psychiki, w ew nętrznej radości. Ważne jest 
też, by dzieci nauczono m odlitw y nie tylko 
dla sam ej m odlitw y, a le  i potrzeb}' te j mo­
dlitw y w  codziennym  życiu, w  życiu sak ra ­
m entalnym , potrzeby życia rodzinnego i spo­
łecznego, tradycji ojczystej i jej kultyw ow a­
nia. I tu  w łaśn ie leży spraw dzian wychow a­
nia: um iejętność w szczepienia potrzeby życia 
religijnego. Jak i ono znajdzie w yraz w  życiu 
potom stw a? U jednych n a  pew no znajdzie 
w yraz w  m odlitw ie, u innych w  potrzebie le­
k tu ry , jeszcze u innych — w  potrzebie udzia­
łu  w  publicznych m odlitw ach Kościoła lub w  
życiu relig ijnym  płynącym  z w iary  dającej 
radość i pokój.

Przez w ychow anie relig ijne w  rodzinie (i 
n ie  tylko w  rodzinie), k tóre w  obecnych w a­
runkach w cale nie jest ani łatwe, an i proste, 
uczynimy nasze dzieci i młodzież lepszymi, 
szęśliwszymi, żyjącymi w  atm osferze miłości 
Boga i Ojczyzny, a tym  sam ym  spełnimy 
wobec nich — i wobec siebie — patriotyczny 
obowiązek w ychow ania pokolenia w  pokoju 
i szczęściu.

A K .



rodź ib -
T Y f i O D N I K  I . A T O L I  O  K I

Żył sobie na św iecie król. Dożył do s ta ­
rości, a  dzieci n ie  m iał, i bardzo się tym  
smucił. W reszcie — żona urodziła m u sy­
na. K ról z radości p raw ie  stracił zmysły, 
drży nad m aleńkim  królewiczem , aby m u 
się coś n ie  stało... Aż kazał wybudować 
wysoką w ieżę i w  niej urządził k ró lew i­
czowi m ieszkanie: w  miej będzie bezpiecz­
ny, tu  nic m u się złego n ie przydarzy...

M ieszka królew icz n a  wysokiej wieży i 
nudzi się. Nie w olno m u bawić się z 
dziećmi, nie wolno n a  koniu  pohasać, w 
zasadzie — nic m u n ie  wolno, tylko żyć... 
Żyje więc, i nudzi się, a la ta  biegną.

Wyrósł królewicz na pięknego m łodzień­
ca. Król w ysw atał go z prześliczną k ró ­
lew ną — lecz zaraz po  ślubie znów  zam ­
knął w wieży... O dw iedzają go czasa­
mi rodzice, przychodzi m łoda żona. Ale 
długie, długie godzimy spędza królewicz 
sam otnie. Tylko Słońce każdego dn ia za­
gląda do wieży, każdego ranka  pierw sze 
swe prom ienie posyła do małego okienka, 
uśm iecha się do królewicza, s ta ra  się go 
rozweselić... A królewicz — n ie  domyśla 
się tego, że Słońce go lubi, że mu tow a­
rzyszy. W stanie, do okna podejdzie, oprze 
się na łokciach, patrzy  w  dół na ziemię, 
!na sady królew skie, na lasy, a  n a  Słońce 
ani zerknie. Długo znosiło to  Słońce, w  
końcu straciło  cierpliwość.

— Cóż to — myśli. — Ja  każdego ram­
ka budzę go łaskawie, jem u pierw szem u 
św iatło do w ieży posyłam, ogrzewam go 
ciepłym i prom ieniam i, a  on inawet n a  m nie 
nie raczy spojrzeć?!

I rozgniew ało się jasne Słońce. P ew ne­
go dnia poraziło swym prom ieniem  m ło­
dzieńca, który w  te j chw ili skam ieniał...

W pałacu podniósł się płacz i krzyk. 
Biegną słudzy, biegnie król, płacze kró- 
low a-m atka i m łoda żona. N ikt n ie  wie, 
co się stało, dlaczego ta k  się stało... Kłó­
cą się, szlochają, s ta ra ją  się ocucić kró le­
wicza, a on — leży jak  kam ień, nic n ie  
widzi, n ie  słyszy...

Rozkazał więc król w ybudować w  drze­
miącym lesie cudny pałac, ogrodzić go 
złotym płotem  i postaw ić ina w arcie sto 
sług, by strzegli królew icza. A on  — w 
dzień leży m artw y, a  nocą — w staje, oży­
wa, rozm aw ia z żoną, n ie  pam ięta, gdzie 
się zna jdu je  i co się z nim  w  dzień dzifi- 
je. Gdy tylko p ierw sze prom ienie słońca 
padną — znów zm ienia się w  kamień...

Królewicz m a też już synka, m aleńkie­
go chłopczyka, bardzo roztropnego. Pod­
rósł już, i p y ta  się m am y któregoś dnia:

— M amusiu, gdzie je s t ta tuś?
Zaprow adziła go m atka w  końcu do zło­

tej kom naty, gdzie spoczywał kam ienny 
królewicz, opow iedziała wszystko, co się 
stało.

Zam yślił się chłopczyk, długo myślał, 
aż zaw ołał:

— Gdy dorosnę, znajdę na to  radę, pó j­
dę do m atk i Słońca — ty lko  ona może 
nam  pomóc...

I nie zapom niał m ały o sw oim  przyrze­
czeniu. Gdy wyrósł n a  pięknego, silnego 
m łodzieńca, przyszedł do m atki i pow ie­
dział:

— Żegnaj mi, idę m atki Słońca szukać,
o radę  i pomoc ją  prosić... Patrzeć już 
nie mogę, ja k  m artw ią się  wszyscy...

Wziął ze sobą kaw ałek  chleba na d ro­
gę, p rzebra ł w  p roste  szaty  i w yruszył w 
długą podróż. Idzie królew icz drogą i w i­
dzi przed sobą szerokie ipole, n a  którym  
ludzie ziem ię orzą. A pługi, postronki, 
chom ąta i cała uprząż są  z żelaza. Do

Dziś przedstawiamy 'W am baśń z dalekiej Gruzji pt.

Kamienny królewicz
każdego p ługa zaprzężono po  dziewięć p ar 
wołów, oracze je  pędzą, a  woły ledwie 
się ruszają. Ludziom po t zalew a oiczy, wo­
ły opadają z sił — nie idzie im  robota... 
Żal się zrobiło młodzieńcowi ludzi i zw ie­
rząt. Podszedł do nich, pozdrow ił, ży­
czył im  pow odzenia w  pracy. Zgadali się
0 celu jego .podróży, proszą, by się m ło­
dzieniec dowiedział u m atki Słońca, cze­
m u ziem i zaorać n ie  mogą. Obiecał m ło­
dzieniec, że dow ie się  tego, i dalej po­
szedł.

Idzie, idzie, aż napotkał duże stado  o ­
wiec. Pędzą je  pasterze, a owce ledwo 
idą: ciężka w ełna zw isa im aż do zie­
mi, z gorąca upadają.

— Życzę wam  powodzenia! — mówi 
młodzieniec do pasterzy. I znów  rozm a­
w ia z nim i, on im  o sw ojej biedzie opo­
w iada, a  oni — o swojej. I proszą: Ja k  
będziesz u m atki Słońca, zapytaj — co 
m am y robić ze swoim i owcami. Od .cię­
żaru  w ełny upadają, n ie  m ogą się z m ie j­
sca ruszyć, m y też już sił n ie  mamy...

— Dobrze, zapytam  ją  i o to  — pow ie­
dział pasterzom  młodzieniec i znów ru ­
szył dalej. Szedł, aż  zobaczył n a  środku 
drogi jelenia. O parł się jeleń pyskiem  o 
ziemię, a rogi m a tak  wielkie, tak  cięż­
kie, że głowy unieść nie może. Podszedł 
w ięc .do niego, p rzyw ita ł się:

— Co ci się stało, je len iu? Czy mogę 
ci pomóc?

— Ach, dobry człowieku... jęknął j e ­
leń. N ie m ogę dłużej tak  żyć! Gdy bę­
dziesz u m atk i Słońca, zapytaj ją, co m am  
zrobić ze swoimi rogami,, k tórych ciężar 
trzym a m nie n a  miejscu...

— Dobrze, zapytam  — odpowiedział 
młodzieniec. I spytał: — Czy mógłbym  po 
twoich rogach wspiąć się do nieba, bo 
widzę, że urosły ci aż do nieba, o chm u­
ry  się .wspierają?

— Jeśli się nie boisz — odparł je leń  — 
to oczywiście możesz...

Uchwycił się więc młodzieniec za dolne 
odrostki i zaczął się w spinać w  górę. Szedł 
jak  po drabinie, aż wreszcie do tarł do 
sam ego nieba. Widzi — wokół kłębią się 
chm ury, huczy grom ; błyskaw ice się za­
p a la ją  na praw o i lewo; chcą  śm iałka n a ­
straszyć. A on idzie zamyślony naprzód, 
wciąż m yśli o tych, co pomocy od niego 
czekają, a  już  najw ięcej — jego najbliżsi
1 skam ieniały ojciec...
D otarł wreszcie do  złotego pałacu  Słońca. 
Stoi cały w  obłokach, p rzy  oknie siedzi 
staruszka, m atka Słońca — wokół niej 
złote św iatło  się iskrzy. Łaskaw ym  okiem  
patrzy  na m łodzieńca i pyta:

— P o coś przyszedł, synku?
Opowiedział je j chłopiec o swej bie­

dzie. Nie zapom niał też opowiedzieć o 
tym , co w idział po drodze, o ludziach, 
‘którzy pomocy oczekują...

— P ostaram  ci się pomóc, synku — 
odpow iada staruszka. — Teraz Słońca nie 
m a w  domu, ale gdy wróci — zapytam  
go o wszystko. Tymczasem muszę cię scho­
wać, by Słońce cię nie znalazło...

M inął dzień, .powróciło Słońce do  sw e­
go pałacu. Posadziła go m atka za sto­
łem, nakarm iła  i pyta:

— Dawno już, synku, n ie  rozm aw iałam  
z tobą. Całymi dniam i po .niebie chodzisz, 
na  ziem ię patrzysz. Zabaw  mnie, opo­
wiedz, jak  ludzie żyją, co u nich sły­
chać...

— Co ci opowiedzieć? — mówi Słońce. 
Oto pew ien król m iał syna. Lubiłem  k ró ­

lewicza, jem u pierw szem u do wieży co 
rano  prom yki posyłałem, grzałem  d p ieści­
łem  go, a on  naw et n a  m nie spojrzeć nie 
chciał. Zam ieniłem  go więc w  kam ień.

— Czy już n a  zawsze kam iennym  po­
zostanie? — pyta staruszka.

— Nie, w ystarczy skropić go wodą, w 
której się m yję co rano, by go ożywić — 
sta ł by się .takim, jak  inn i ludzie.

— A co jeszcze ciekawego w idziałeś na 
ziem i? — znów p y ta  m atka.

— Widziałem głupich oraczy: o rzą om 
wołam i, na których uprząż cała jest z 
żelaza. Ciężko jest wołom — dlatego nie 
mogą ziemi zaorać. Zm ieniliby oracze u- 
.prząż, zrobiliby wszystko ze skóry i z 
drzewa, a tylko' pługi zostawili żelazne — 
od razu  by ziem ię zaorali. Albo też pa­
sterze: pasą  oni owce, k tó re  tak  w ełną 
porosły, że n ie  mogą się ruszyć. A wy­
starczyłoby je  ostrzyc nożycam i: owcom 
zrobiłoby się lżej, a ludzie mogliby po­
robić z owczej .przędzy dużo pożytecz­
nych rzeczy...

— Widzisz, ileś rzeczy ciekawych w i­
dział... — m ówi m atka.

— O, to  jeszcze nie wszystko — odpo­
w iada Słońce. W idziałem też pięknego je ­
lenia. Leży pośrodku drogi, rogi o niebo 
oparł. A gdyby się umył w  świeżej m a­
jow ej wodzie — rogi odpadły by mu, a
i z nich ludzie mogliby coś pięknego zro­
bić...

Zmęczyło się Słońce opowiadaniem , uło­
żyło do snu  i przespało całą noc. Rano 
wstało, umyło się i wyruszyło n a  codzien­
ną wędrówkę. A staruszka szybko zaw o­
łała chłopca i spytała, czy wszystko sły­
szał, co m ów iło Słońce. Gdy chłopiec od ­
pow iedział tw ierdząco, m atka Słońca dała 
m u wody, w której .mył się jej syn i 
pożegnała się z dzielnym chłopcem. Wziął 
młodzian dzban z wodą, podziękował p ięk ­
nie za wszystko, i po  jelenich rogach 
spuścił się  szybko z .powrotem na ziemię. 
Zmęczonemu jeleniow i powiedział, co ma 
czynić, a  gdy ten w m ajow ym  źródle u ­
moczył swe ciężkie rogi — te  odpadły 
m u natychm iast. Zwierzęciu zrobiło się 
lekko i 'wygodnie, a ludzie — z rogów 
zaczęli rzeźbić różne piękne przedmioty...

Idzie młodzieniec szybko .do swych n a j­
bliższych, patrzy: to pasterze ze swymi 
owcami. Powtórzył im  więc szybko, co 
usłyszał od Słońca. Pasterze wzięli noży­
ce, ostrzygli swe owce, a  orne od razu 
wesoło .ruszyły przed siebie. A  z  ciepłej 
w ełny owczej ludzie zaczęli w yrabiać 
ciepłe, pożyteczne rzeczy... Doszedł też 
m łodzieniec w  końcu do zmęczonych o ra ­
czy i pow tórzył im rady  Słońca. Ucieszyli 
się oracze, zrobili ta k  ja k  Słońce radzi­
ło — i  do wieczora zaorali całe pole...

A chłopiec szybko pobiegł do rodzinne­
go .pałacu. W padł do mamy, objął .ją r a ­
mionami, do ojca zaprowadzić się prosił. 
A gdy weszli do kom naty, w  k tó rej spo­
czywał kam ienny królewicz, chłopiec za ­
czerpnął dłonią wody z dzbana, pokropił 
ojca...

Powstał na nogi kam ienny królewicz, 
zarum ieniły  się jego policzki, zabłysły o ­
czy... Ożył. Przycisnął do  p iersi żonę i 
daw no nie w idzianego syna...

S tary król w ypraw ił ucztę, bawiono się 
n a  miej przez trzy  'dni i trzy  noce, a są
i tacy, którzy m ów ią, że uczta ta  jeszcze 
trw a... Ale k to  to wie, jak  jest napraw ­
dę?...

Opracowała: E. LORENC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Cezary S. z Łajskich poru­
sza w  swym liście sprawę w ąt­
pliwej autentyczności świadec­
twa o Jezusie zamieszczonego w 
książce żydowskiego pisarza Jó­
zefa Flawiusza „Starożytność”. 
Wątpliwość dotyczy następujące­
go fragmentu: ,.W owym czasie 
pojawił się Jezus, człowiek mą­
dry, jeśli w ogóle należy nazwać 
go człowiekiem; dokonywał bo­
wiem rzeczy niezwykłych, był 
nauczycielem ludzi, którzy radoś­
nie garną się do prawdy, i za­
równo wielu Judejczyków, jak i 
wielu Greków pociągnął za sobą. 
On to był Chrystusem. Na pod­
stawie oskarżenia wniesionego 
przez najznakomitszych u nas 
mężów, Piłat skazał go na ukrzy­
żowanie, ale jego dawni przyja­
ciele nie przestali go miłować; 
bo trzeciego dnia ukazał im się 
znów żywy, tak jak przepowia­
dali boscy prorocy, którzy głosi­
li też bardzo wiele innych zdu­
miewających zapowiedzi o jago 
osobie. Jeszcze dziś istnieje spo­
łeczność, która od jego miana 
otrzymała nazwę chrześcijan”.

Drogi Panie C ezary! Tekst ten 
można uważać rzeczywiście za 
przynajm niej częściową w staw kę 
dokonaną przez chrześcijan, cho­
ciaż n ie  wszyscy są co do tego 
zgodni. Nie podw aża to  w niczym 
innych świa'dectw o Jezusie, n a­
pisanych na przełom ie drugiego 
wieku. I taik rap. Tacyt (55-120) 
w księdze „Roczników”, w spom i­
nając o pożarze Rzymu i usiło­
w an iu  zrzucenia przypisywanej 
cesarzowi odpowiedzialności za 
jego wywołanie, pisze o chrześci­
janach i Chrystusie: „Aby (hań­
biącą pogłoskę) usunąć, postawił 
Neron w inowajców i dotknął n a j­
bardziej w yszukanym i "kaźniami 
tych, których znienawidzono dla 
ich sromot, a których gmin 
chrześcijanam i nazywać. Początek 
te j nazw ie dał Chrystus, który za 
panow ania Tyberiusza skazany 
został n a  śm ierć przez p rokura­
tora Poncjusza P iła ta ; a p rzy tłu ­
miony na razie zgubny zabobon 
znowu w ybuchnął nie tylko w 
Judei, gdzie się to zło wylęgło.

lecz tafcże w stolicy, dokąd wszy­
stko, co potw orne albo sromotne, 
zewsząd napływ a i licznych zn a j­
duje zw olenników ”. Cytowane 
wyżej źródła są pozachrześcijań- 
skie. O pierając się na źródłach 
chrześcijańskich i pozachrześci- 
jańskićh, można mieć pewność co 
do historyczności postaci Jezusa.

„W niedzielę biorę udział we 
Mszy św. w kościele o godz. 6.30, 
a później przygotowuję obiad dla 
całej rodziny. Słucham w tym  
czasie Mszy św. nadawanej przez 
radio o godz. 9.00. Czy słuchanie 
połączone z przygotowaniem o­
biadu jest niegodne i grzeszne? 
Tak twierdzi mąż. Ja jestem in ­
nego zdania”.

Msza św. niedzielna transm ito ­
w ana w rad iu  o godz. 9.00 jest 
przeznaczona przede wszystkim  
dla ludzi chorych, którzy n ie  m o­
gą pójść do kościoła. Nie .ozna­
cza to, że inn i słuchacze progra­
mu radiow ego muszą w tym  cza­
sie w yłączyć radioodbiorniki. 
Chw alebną rzeczą je st łączenie 
pracy z m odlitwą. Przy okazji 
zachęcam do słuchania nabo­
żeństw  Kościołów zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Ekum enicznej, 
transm itow anych  przez Polskie 
Radio o godz. 18.00, w każdą 
pierwszą i trzecią niedzielę m ie­
siąca.

„Czy Wyznanie Mojżeszowe 
jest oficjalną religia państwa 
izraelskiego? Jak Izraelici godzą 
swoją politykę wobec Libanu i 
państw arabskich z wiarą w Bo­
ga? Czy w  ten sposób nie pogar­
szają oni jeszcze bardziej swojej 
sytuacji wobec Boga? Józef G. z 
Zakrzewa”.

Na pierw sze py tan ie nie po tra­
fię odpowiedzieć. Sądzę, że na 
ten  tem at może się wypowiedzieć 
związek Religijny W yznania Moj­
żeszowego. P ytanie drugie m ożna 
zadać z rów ną ostrością w ielu in ­
nym  państwom . Łatwo godzono i 
godzi się nadal o ficjalną w iarę  w 
Boga z aktam i przemocy, gwałtu, 
niespraw iedliw ości i nienawiści. 
Czy chrześcijanie nie prowadzili
i n ie prow adzą ,nadal w ojen? To 
jest św iadectw o w ew nętrznego 
odejścia od Bożych przykazań. 
S tąd konieczność nieustannego 
pow rotu do Boga przez pokutę. 
W Pana ostatn im  pytaniu jest u­
kryty , może nieuświadom iony, 
antysem ityzm . Nie wolno całego 
narodu izraelskiego oskarżać o 
zabójstwo M esjasza. Wobec Bo­
ga nie m a narodu bardziej lub 
m niej umiłowanego. W każdym 
narodzie są ludzie dobrzy i źli.

„Kościół Rzymskokatolicki kry­
tykował Kościół Polskokatolicki 
za używanie języka polskiego w

czasie Mszy św. Przypominam  
sobie, że parę ładnych lat temu 
miałem okazję rozmawiać z o ­
becnym biskupem..., który powie­
dział, że język łaciński w  liturgii 
jest znakiem prawowierności. 
Kościół Polskokatolicki nazwał 
heretycki, bo oderwał się o cl 
Rzymu i odprawia w języku oj­
czystym. Żałuję, że nie ,mam 
okazji spotkać się z owym bisku­
pem teraz, kiedy również w koś­
ciołach rzymskokatolickich od­
prawia się w języku ojczystym. 
Ł.K. z Olsztyna”.

Napisanego przez Pana ostrego 
zdania pod adresem  Kościoła 
Rzymskokatolickiego nie przy ta­
czam, bo wychodzę z założenia, 
że praw da powinna być przeka-

PORADY

Chrońm y dzieci 
przed krzywicą

O statnio w  Poradniach dla 
Dzieci stw ierdzono dość znaczny 
w zrost zachorow ań niem ow ląt na 
krz/w icę, spowodowanych nie ty ­
le brakiem  racjonalnego żywie­
nia, ile z powodu braku dosta­
tecznego św iatła słonecznego w 
mieszkaniu, gdzie najczęściej 
przebywa niemowlę.

Co to  jest krzyw ica i jak  jej 
zapobiec? Nie jest to choroba za­
kaźna — to wiem y wszyscy. Jest 
to schorzenie w ystępujące u oses­
ków  w krótce po urodzeniu, n a j­
częściej około 4 m iesiąca życia. 
Pierwszym i objaw am i choroby 
jest silne pocenie, zwłaszcza tyło- 
głow ia (potylicy) dziecka oraz pe­
wien niepokój, budzenie się ze 
snu  naw et głęboikiego. Po tych 
pierwszych objaw ach następują 
inne jak : rozm iękczenie słabych 
kości czaszki, k tóre łatw o ugina­
ją  się przy naw et lekkim  ucisku. 
Oprócz kości czaszki m iękną inne, 
kręgi szyjne, żebra, co spowodo­
w ane jest odw apnieniem : kości 
wówczas n ie  w ytrzym ują obcią­
żenia ciała i w ykrzyw iają się. 
N ajbardziej w idoczne skrzyw ie­
nia, to  nogi.

Jak ie  są następstw a krzywicy? 
Skrzywienie kończyn, kręgosłu­
pa, k latk i piersiowej i miednicy, 
k tó re  pow odują kalectw o na całe 
życie szczególnie niebezpieczne u 
dziewczynek, gdy dochodzą do 
la t pełnoletności. Również i m ię­
śnie ulegają poważnym zm ianom  
w  chorobie krzywicy., s ta ją  się 
słabe tak, że dzieci późno zaczy­
nają  siadać i późno chodzić. P o­
za tym  krzyw ica osłabia i to  dość

zywana w  sposób taktow ny i nie 
naruszający zasad miłości. Jest 
praw dą, że nasz Kościół był w y­
śm iew any za używ anie języka 
polskiego w liturgii. Były czasy, 
kiedy język łaciński był uw ażany 
za nienaruszalny. Czasy się zm ie­
niły, a ci, którzy język łaciński 
trak tow ali jako jeden z elem en­
tów  praw ow ierności, chcieliby za­
pew ne zapomnieć o swoich daw ­
nych wypowiedziach. N iezmienne 
jest tylko to, co pochodzi od 
Boga.

Serdecznie pozdrawiam Panią 
Krystynę J., Panów Cezarego S. 
Józefa G. i Ł.K. oraz wszystkich  
Czytelników tej rubryki.

DUSZPASTERZ

znacznie, odporność dzieci na 
choroby zakaźne.

Co pow oduje krzywicę? Głów­
nym czynnikiem wywołującym  
krzyw icę jest przede wszystkim 
brak  św iatła słonecznego, jego 
prom ieni. Ponieważ w  zim ie m a­
my w  naszym klim acie zbyt m a­
ło słońca, dzieciom urodzonym 
na  jesieni i w  zim ie bardziej niż 
innym  zagraża krzywica, zw łasz­
cza, gdy w  tych okresach uro­
dzone dzieci nie są karm ione 
m lekiem  matiki. Krzywica je st u 
nas tak  rozpowszechniona, że 
praw ie każde dziecko należy 
przed nią chronić. W jaki spo­
sób? Najogólniej mówiąc przes­
trzegać należy następujących 
w skazów ek zatw ierdzonych przez 
specjalistów, lekarzy chorób dzie­
cięcych :

1) Dzieci karm ione przez m atki 
p iersią rzadko chorują na k rzy ­
wicę, a więc trzeba niem owlęta, 
p rzynajm niej do szóstego m iesią­
ca życia, odżywiać mlekiem z 
piersi matki.

2) Dzieci karm ione sztucznie 
u legają w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu  krzywicy. Tu p a­
m iętać jednak  należy, że pow sta­
nie krzywicy u takich niem ow ląt 
może wywołać p r z e  k a r m i  e­
n i e zbyt chudym  mlekiem, mo- 
ono rozwodnionym, a  więc mało 
wartościowym.

3) Dzieciom, które m ają  niedo- 
wagę, należy podaw ać w artościo­
w e odżywcze soki z jarzyn, a 
zwłaszcza z owoców.

4) Łóżeczko dziecka należy u ­
staw ić w  najbardzie j słonecznym 
pokoju, najlepiej w  pobliżu okna, 
którego nie należy zasłaniać.

5) Codziennie trzeba wynosić 
dziecko na św ieże pow ietrze i to 
obojętnie na porę roku, w  m ie j­
sce dobrze nasłonecznione, ale nie
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Ucałował ją  i wyszedł. Przeprow adziła go do przedpokoju, 
dopilnowała, czy m iał ze sobą cygara, zapałki, klucz od za­
trzasku i pożegnała serdecznie.

Po chwili i ona zeszła n a  podwórze niosąc koszyczek z łako­
ciami dla chorego Staśka.

S tajn ia  była w rogu podwórza i tam  też obok koni Stasiek 
m iał posłanie.

Chłopak już od pewnego czasu był niewesoły, blady, m ilczą­
cy. Zam iast gwizdać, śpiewać, droczyć się z dziećmi i kobieta­
mi na podwórku, siadyw ał godzinami na progu stajni, patrząc 
bezm yślnie przed siebie; potem  kucharka doniosła, że jeść nie 
chce, a w reszcie pewnego dnia z posłania swego nie w sta ł i 
oto już tydzień leżał. K azia sprow adziła lekarza, ale ten 
obejrzaw szy chłopca, zdecydował, że m a trochę febry, zresztą 
nic groźnego. B rał Stasiek lekarstw a, ale nie w stawał. Dziś 
uderzył Kazię jego w ygląd m izerny; w oczach n iknął i sechi. 
Zaniepokoiła się n a  serio.

— Jekże ci, Staszku, n ie  lepiej? Nie chcesz czego? — spyta­
ła troskliw ie.

— Dziękuję, jaśnie pani, nic mi się nie chce. A boleć, to 
wszystko boli. Chyba, że już um rę — odparł apatycznie. — 
Nijak mi się żyć nie chce.

— Nie w styd ci tak  gadać? Taki zuch byłeś.
— Pew nie, że m i w styd i to m nie najm ocniej gryzie.
W tulił głowę w  posłanie i począł szlochać.
S tała  nad nim  bezradna, gdy w tem  przed drzwiam i stajn i 

przeszedł rządca domu i doktor Downar. Tedy bez nam ysłu 
wyskoczyła n a  podw órze i dogoniła doktora n a  progu su te re­
ny.

— Przepraszam  pana profesora, że go zatrzym uję. Ale mam 
tu o krok chorego. Proszę mu poświęcić chw ilę czasu.

D ow nar natychm iast się zwrócił, rządca je j się głęboko 
ukłonił, podała m u rękę.

— Proszę p an a  profesora! P acjen t jest w sta jn i — uśm iech­
nęła się, idąc naprzód.

— To nasza m łoda pani — szepnął rządca.
— Wiem — odparł krótko Downar.
Wszedł do stajni, obejrzał Staszka, k tóry  przerażony w ejś­

ciem obcych panów  przestał p łakać i tylko nosem  pociągał.
— Czegóż ty płaczesz, chłopcze? -
— Albo ja  wiem. Tak m ię coś piecze na w nątrzu, a jaśnie 

pani m nie pożałowała, tom się nie mógł strzym ać.
— Ty tutejszy?
— Gdzie zaś, ja  ze wsi od jaśnie pani, z kuńm y przyjecha­

łem.
— No, dźwignij się — niech cię osłucham!
K azia z rządcą odstąpili za drzwi. Dobre pięć m inut trw ała  

konsultacja, nareszcie Downar zbliżył się do nich.
— Cóż m u jest, panie profesorze?
— Nic. Nostalgia. Człowiek k u ltu ry  to by przebył lekko jak  

katar, człowiek n a tu ry  może to życiem zapłacić. Dla niego 
lekarstw o: bilet n a  kolej do domu, a za tydzień tam  będzie 
zdrów jak  ryba.

P atrzy ła  nań  uw ażnie i on z niej oczu nie spuszczał, oczu 
poważnych badacza i m ędrca i dodał z lekkim  sm utnym  
uśm iechem :

— I pani na to cierpi.
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Poczerwieniała i uśm iechnęła się z przymusu.
— Profesor gorszy niż spow iednik, bo odgaduje cierpienia. 

Dziękuję bardzo za radę i natychm iast chłopaka odsyłam  po 
zdrowie. P rzepraszam  za tak ą  napaść na podwórzu. Jestem  
Sanicka. Znam y się ze schodów bardzo dobrze.

P odała m u rękę, k tórą nieśm iało w ziął w sw ą olbrzym ią 
łapę i delikatn ie uścisnął.

Potem  poszli razem  ku bram ie, on milczący, bo bardzo był 
tow arzysko nieokrzesany, ona pociągnięta doń w ielką sym pa­
tią jakby  go znała lata. M ówiła m u o Staszku, potem  o tym  
m nóstw ie nędzy i biedy m iejskiej, k tó rą  poznała za pośrednic­
twem  Ramszycowej.

— To panie razem  pracu ją — rzekł. — To dobrze. Pani 
Ramszycowa praw dziw y porządny człowiek. Zeszłego roku 
pracowaliśm y razem ; te raz  tam  jest kolega Rajewski. Dobrze 
paniom  pom aga?

— O, bardzo s ta ran n y  — odparła krótko.
Tu D ow nar coś sobie przypom niał i stanął.
— Ale, a  toż ja  m iałem  iść do jakiejś szewcowej. Moje usza­

now anie pani. ^
— A ja  muszę chorem u oznajm ić radosną wieść — przy ­

pom niała ona także i rozeszli się.
S taszek przyjął ją  niespokojnym  spojrzeniem ,
— Proszę jaśnie pani, pew nie ten nowy doktór kazał m nie 

do szpitala odwieźć.
— Wcale nie, kazał cię do domu odesłać, bo ci tutejsze po­

w ietrze nie służy. Cóż, rad  z tego jesteś?
Chłopak usiadł na posłaniu; oczy mu pojaśniały.
— Do domu! — powtórzył. — O la Boga, dziwo, że rad  bym, 

ale się w stydam  i boję. Ośm ieją m nie ludzie, a ekonom  spie­
rze, a panu  dziedzicowi jako oczy pokażę? Takem  się rw ał, 
up iera ł jechać, a  ot, i kw arta łu  nie wysłużyłem.

— Ale masz ochotę w racać?
— Jakże n ie? Od tego sm rodu i ciasnoty, i terkotu  do n a ­

szych pól! Niech się jaśnie pani spyta ot, te j kasztanki. 
Ino je j spytam : Lośka, chciałabyś do dom u? — to głowę od­
wróci i rży, i ta rga uzdzienicę! K to by nie chciał! Teraz u  nas 
już pożęli i1 zwieźli, pachnie ro la pod oziminy, okru tn ie głos 
po łan ie idzie. Ino w  konie i śpiew aj! O Jezu!

Podryw ało go z posłania, policzki nabiegły krw ią.
— Wrócisz, Staszku, wrócisz! Czemuś mi p ierw ej nie pow ie­

dział, że ci tu  źle? Dawno bym  cię odesłała.
— Wstyd m i było przed ludźmi i przed ja sn ą  panią. Moco­

w ałem  się, myślą, jaśn ie pan i jednako  się nudzi i cnie, a p rze­
cie nie wraca.

Uśm iechnęła się, a on ośm ielony mówił dalej;
— Jak  tu  ludzie żyć mogą, to ja  wcale nie rozumiem. 

Toć tu  zaduch, chleb i w oda śm ierdzi, w  głowie się p rzew ra­
ca od hałasu, toć tu  traw a rosnąć n ie chce, drzew ina schnie, 
pies naw et nie szczeka, a koń  ja k  parskanie, to ino ze w strę­
tu  od tego kurzu d dymu. K am ieni nakładli, nastaw iali, jakby 
krym inał!

Ludziska też blade, brudne, niewesołe. Ja k  sobie naw et pod- 
pije, to ino klnie. Juści p raw da, co mi nieboszczka m atka mó­
wiła, że P an  Jezus zrobił w ieś i dwór, a czarny kam ieni na- 
zwłóczył i pobudow ał m iasto, i w  nim  mieszka. D latego ino 
kam ieniom  tu  swojsko, a wszystko, co Boże, to tu  w  nie-
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bezpośrednio w  pełnym  słońcu. 
M atki często popełniają duży 
błąd, zostaw iając dziecko w  peł­
nym  słońcu, k tóre m im o swego 
życiodajnego źródła może „za­
bić” niem ow lę przez [porażenie.

6) W okresie la ta  dobrze jest 
stopniow o naśw ietlać dziecko

słońcem, zaczynając od 2—3 m i­
nut, poprzez 5—8 m inut, aż do 
20 m inut, ale w  ścisłej zależnoś­
ci od siły promieni, uważając, 
aby nadm iar opalania n ie  zaszko­
dził zdrowiu m alucha przez tzw. 
„oparzenie słoneczne”, które jest 
bolesne. W ogóle z opalaniem

dzieci należy być bardzo ostroż­
nym, najlepiej jest opalać dzie­
cko, kiedy ono już chodzi.

7) Od trzeciego m iesiąca życia 
dziecka można podaw ać niem o­
wlęciu wlit. D w  ilości uzgodnio­
nej z lekarzem.

Każda m atka w inna u trzym y­
w ać stały kontafct z P oradnią dla 
Dzieci, aby dać lekarzow i moż­
ność odkrycia krzywicy, często 
dla oka niewidocznej — łatw ej 
wówczas ją  leczyć i wyleczyć!

ANTONI KACZMAREK
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Spojrzała n ań  serdecznie i nagle tw arz jej jakby zastygła, 
prom ień w oczach zgasł, cofnęła się, rzuciła  w zrokiem  n a  stół
i pocisnęła elektryczny dzwonek.

— Józefie, obiad! — rozkazała służącemu.
A ndrzej wszedł do pokoju.

Co dzień rano, gdy dom jeszcze spał, K azia chodziła na 
mszę do św. K rzyża i co dzień spotykała na schodach barczy­
stego szpakow atego mężczyznę, k tóry  jej się grzecznie z drogi 
usuwał, schodził za n ią  aż do bram y, tam  w siadał w  pierw szą 
lepszą dorożkę i g inął je j z oczu. Tak regularn ie co dzień były 
te spotkania, że go znała doskonale i w reszcie raz  przy śn ia­
daniu spy ta ła teścia:

— Kto to jest ten gruby pan, co go w iduję co dzień rano na 
schodach? M ieszka nad nam i.

— Taki z brodą — to doktor Downar zapewne.
— Ten sław ny?
— A ten.
— Tak niepocześnie wygląda.
— Rano się od żony wynosi — ozwał się Andrzej, n ie pod­

nosząc od gazety oczu.
— A to się dobrali! — uśm iechnął się prezes.
— Po co się żenił, osioł! — m ruknął Andrzej.
— Ma złą żonę? — spytała K azia teścia, jakby n ie  słyszała 

uwagi męża.
— Jędza baba, skąpa, chciw a; cierpieć jej nie mogę. Downar 

sam  to zacności człowiek, no i powaga naukow a, genialny 
chirurg i diagnostyk. Zresztą jeden z tych rzadkich, którzy  nie 
dla chleba i kariery , ale z pow ołania i zam iłow ania leczą.

Gdyby nie żona, byłby w  nędzy, ale szczęśliwy, że ją  ma, 
więc są bogaci; ale on osiwiał, choć ma ledwie lat czterdzieści. 
Trzeba, żebyście do nich poszli z wizytą, jak  się raz n a  to 
zbierzecie.

— Nic pilnego — m ruknął A ndrzej w sta jąc i wyszedł.
— Ten się z dniem  każdym  robi nieznośniejszy — w ybuchnął 

s ta ry  Sanicki. — Będę m usiał się z n im  n a  serio rozmówić.
— Tatku, nie gniewać się! — skoczyła do niego i objęła 

pieszczotliw ie za głowę. — Trzeba m u wybaczyć, nie wymagać 
nic, nie uważać na humory. Z czasem się uspokoi, musi mieć 
jakieś zm artw ienie, a tatko wie, że m u w  domu niemiło! 
Niechże ma spokój chociażby.

— Ależ on co słowo tobie ubliża! Ja  tego nie ścierpię!
— Ale ja  ścierpię. Uczciwie m nie uprzedził, co m nie czeka 

w pożyciu; jeślim  pomimo to wyszła za niego, moja rzecz jest 
przystosować się do w arunków , — Doprawdy, tatku, m nie to 
nie boli już naw et. Byle był inny, gdy nas kiedy ojciec mój 
odwiedzi, to żadnego żalu m ieć nie będę. Niech się tatko  tym

nie irytuje. Są gorsze położenia i domowe stosunki; ja  sam a 
cięższe przeszłam . Nigdy, nigdy narzekać nie będę. Mam pracę 
teraz i ta tko  m nie kocha — praw da? No, to i dobrze!

Ucałowała go w czoło, a sta ry  rozczulony patrzał na n ią  
serdecznie i już się uśm iechał.

— Osioł jest, głupiec, ślepiec! Mieć tak ie  śliczne stw orzenie 
sw oje i la tać za s ta rą  aw an tu rn icą  — m ruczał. — Bóg m u za 
karę  rozum odebrał! M oje śliczne dziecko, córuchno kochana, 
może byś chciała gdzie pojechać, zabawiić się, rozerw ać? A 
może dziecko chce co kupić, nigdy nie w spom ina o  groszach. 
Może ci m ało strzysta  rubli m iesięcznie — powiedz?

— Tatko żartu je, a toć mi n a  dw a w ystarczy, a chyba źle 
was nie żywię. N aw et pan  A ndrzej nie zrobił o to sceny..

— Ależ dogadzasz i naw et psujesz. D aw niej uciekałem  od 
obiadów w  domu, a teraz naw et n a  proszone w ystępy nierad 
chodzę. A tej służby, k tó ra  mi tru ła  życie, teraz jakby nie by­
ło; an i ich słychać. W  innych fam ilijnych domach panie 
wiecznie narzekają  na kucharki i lokajów, panow ie na szalone 
wydatki, a  u nas o tym  nigdy m owy n ie m a. T y  mi dom ra ­
jem  zrobiłaś, ty  jesteś czarodziejka.

— A bo ja, tatku, stanęłam  tu do moich obowiązków przy­
gotowana. Wiem, co do m nie należy, byłam  u ojca w  dobrej 
szkole. Tutaj to żadna robota w  porów naniu z tą  u nas, na 
wsi! Przez myśl by mi nie przeszło zajmować, was, mężczyzn 
pracujących i myślących n a  szerszym polu, drobiazgam i do­
mowego gospodarstwa. Dom musi d la  w as być odpoczynkiem 
w spokoju, jeśli n ie  może być szczęściem i weselem. A żeście 
mi powierzyli zarząd tego domu, więc przez sam ą am bicję 
muszę zarządzać tak, aby nic nie zgrzytało w tej m aszynerii. 
U m arłabym  ze w stydu, gdybym sobie rad y  sam a nie um iała 
dać i chodziła do w as z narzekaniam i lub prośbą o pomoc. Nie, 
to się po m nie nie pokaże!

— Zuch dziecko! Że też m asz czas n a  wszystko!
— A cóż tu  tak  bardzo jest do roboty! Trzy konie n a  s ta jn i: 

K ucharka, lokaj, młodsza, praln ia , targ, siedem  pokojów do 
u trzym ania w porządku, rachunek i dyspozycja wieczorem. To 
żarty  taka  robota, byle rano  w stać i m ieć pam ięć w porządku.

— Spytaj inne panie, co o tym  m ówią. Nigdy na nic nie 
m ają czasu.

— Bo się tak  urządzają. T unia w staje o dziesiątej, ub iera  się 
półtorej godziny, ciągle ktoś do niej wpada, gadają sobie no­
w inki. Potem  biega z w izytam i, potem  n iby  coś kupuje i oglą­
da  sklepy. N aturaln ie, że nie m a na dom czasu.

— No, a ty, co robisz, jak  się nas pozbędziesz?.
— Idę do kuchni, potem  do sta jn i, potem  jadę konno ze 

Staśkiem  aż za rogatki, potem  w racam , zaglądam  znowu do 
kuchni i lecę do Ramszycowej. Tam baw ię do piątej, w racam , 
kupuję po drodze, co mi potrzeba, i szykuję dom i obiad na 
wasze przybycie; jeśli m am  chw ilę czasu, szyję trochę. Po 
obiedzie czytam, piszę listy, robię dzienne rachunki, sp raw ­
dzam kasę i kładę się spać. Nigdy naw et nie bywam  zmęczona.

— Dziś ci gaw ędą popsułem  konny spacer. Czemu m nie nie 
wypędzisz? Już bym  w cale z domu od ciebie n ie  wyłaził.

— Nie m iałam  jechać bo Stasiek chory, a W alenty przekuw a 
klacze. Z resztą d la  ta tka  naw et bym Ramszycową opuściła.

— To dosyć powiedzieć! — zaśm iał się. — No, już idę! 
Zbałam uciłaś mnie, starego, kom pletnie.
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ce: „Krzyżówka nr 14". Do rozlosowania:

nagrody książkowe
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P O Z IO M O : e m b le m a t ,  w s y p a , p rz ą d k a ,  o b ra z e k ,  r e tu r n ,  k ła m s tw o ,  m a n d o ­
l in a , s k o k , z im a . g rz e sz n ik , Z a k o p a n o . O te llo , k o ro w a j ,  o k n ó w k a , a n k r a ,  
a t r a m e n t .  P IO N O W O : e m p ire ,  b rz y tw a ,  E ld o ra d o , a r a b ,  S2r a m a ,  p rz y ty k ,  p o ­
s ła n ie c ,  a k to rk a ,  F lo r e n c ja ,  s zc z ek a , s z a ty n k a ,  m a k a ro n ,  ig liw ie , ś p iw ó r , n o ­
k a u t ,  p o s t.

Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  G n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M A R IA  
PIE C H O T A  z W arsz a w y  i ST A N ISŁ A W  Ł U K A S Z E W S K I z P o z n a n ia .  N a g ro d y  
p rz e ś le m y  p o cz tą .
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